
N" 233 Kraków, 12 Października — Czwartek
o - f  ... „ "I —. a -  - , A..... . i  f f  ary  m i D A / i v n r r A  <4

Bok 1882.
■ m — * - |

tovieioo. ore revfufiwnvn r flaa;-;

„ C « » e «  wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i  dni świąteczne.
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas Starczy, w Krakowie po 10 o., We Lwowie lnb z przesyłką pooztową 12 o.

P f e i n m e i B t a  wynos! :

Pocztą w państwie Austryaaklem
.  N iean eek iera .............................................

do Wioch, Francyi, Anglii, Eelpi, Szwąjoaryi, Turoyi 
h państw należących do związku pocztowego . . .

na cały rek 
24 zlr.
23 zlr.

82 sir.

na kwartał
6 zlr.
7 zlr.

8 zlr.

na 1 miesiąc
2 zlr. 60 o.
3 zlr.

3 zlr.
»

i innych. . „______   . . . . .  v____
P jre« M j« e r» tę  p r e y jm n je  . t ę  ty llko  ad. fi*ro d a  a r tA ta te ffo  dnia w miesiącu. — Ł8*ty 
z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się naasylaó franco  
do Aumimstracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nwopieczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — Listów mefranhowanych nie przyjmuje Bię.
SSę&apSsmów nadsyłanych nie zwraca Bię.

Administraws BC8A8tJB "w H r a k o w t a ,  tudzież urzędy pocztowe. 
księgarnia i .  A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w Sukiennicach obok
s s e n la  (mśeraty) przyjmuje sio za opłata od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierw­
szy raz 10 oni, za każdy następny raz po 5 cnt. — B a d e i t a n e  (na 3 stronnicy d®e™ Jt ^ l m^

kazein pocztowym. — «Sg£oósera«n t p r e n o r a e r a te  przyjmują": w e  L w o w ie  Ajencya „CZASU 
w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ulicy Trybunalskiej L. 4: w  S^nry*** wyłącznie p. Aaam 
Sue Clćment 5; (prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, Faubourg Poissonićre 33); w  W le d n l*  pp, 
Eaasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). 
Ą. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2. R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H, 

Schalck. M. Dukes, M. Stern; w Frankfurcie n, M. G. L. Daube & Comp.

K r a k ó w  I I  p a ź d z i e r n i k a .

Przegląd Polityczny.
Czytamy w Dzienniku Polskim :
„Komisya podatkowa wybrała najpierw spra­

wozdawcą p. Starowiejskiego, który jednak, po 
przeprowadzonej dyskusyi, gdy komisya odrzuciła 
jego wnioski, złożył godność referenta. Na jego 
miejsce wybrany został p. Abrahsmowicz.

Komisya edukacyjna skończyli obrady nad n- 
stawą o zakładaniu szkół ludowych. Temi dniami 
więc przyjdą pod obrady Sejmu sprawy szkolne, 
a mianowicie: wyż wspomniana ustawa (sprawo­
zdawca p. Euz. Ćzerkawski), i ustawa o stosun 
kacb prawnych nauczycieli, (sprawozdawca p. Ma­
łecki). Komisya obraduje jeszcze nad trzecią usta­
wą, o władzach nadzorczych szkolnych, której 
sprawozdawcą będzie p. Stan. Tarnowski. Nie wia­
domo jednak, czy ta trzecia ustawa przyjdzie je­
szcze na porządek dzienny obrad sejmowych.

Sprawa regulaminu dla wyborów do Sejmu jest 
obecnie przedmiotem żywego zajęcia i dyskusyi 
we wszystkich grupach sejmowych. Iaicyatywę 
wziął klub ekonomistów (Ateńezyfeów), który u- 
wzgłędniając życzenia i żądania tylekroć wyraża­
ne w dziennikarstwie i powiatowych kołach wy­
borczych, na zjazdach delegatów i w samem łonie 
dawniejszych komitetów przedwyborczych; ułożył 
projekt takiego regulaminu. Polega on głównie na 
tem, źe przyszły centralny komitet przedwyborczy 
byłby złożony: a) z ludzi, wybranych przez sej­
mowe koło poselskie; b) z członków, wybranych 
przez zjazd delegatów powiatowych; c) z człon­
ków przez komitet kooptowanych. Na podstawie 
tego projektu toczą się teraz rokowania pomiędzy 
klubami."

Ten sam dziennik twierdzi że sesya sejmowa 
przedłużoną została do 20 b. m., oraz umieszcza 
telegram ze Stanisławowa donoszący, że tamtejsza 
Rada miejska nadała Matejce obywatelstwo ho­
norowe.

Dzienniki wiedeńskie t. z. liberalne nic zado­
wolone są z mowy, jaką miał przy objęciu urzę­
du nowy burmistrz pragski Dr Czerny. Nie mogą 
mu darować, że wygłosił ją całą po czesku i że 
nazwał Pragę miastem słowiańskiem; z tych 
dwóch powodów uderzają znów całą siłą na Cze­
chów, nie przebierając jak zwykle w wyrażeniach. 
Tymczasem co do pierwszego pokazało się, iż 
umyślnie napisały nieprawdę, albowiem Dr Czer­
ny naprzód mówił po niemiecku, a po tem po 
czesku; co się tyczy drugiego, to nikomu dotych­
czas nie przyszło nawet na myśl, aby odmawiać 
Pradze tej cechy narodowej, że jest czeską, a 
tem samem słowiańską.

Wszystkie dzienniki wiedeńskie poświęcają ar­
tykuły wstępne mowie prezesa ministrów Depre-  
t i s a ,  zapisują one, zwłaszcza Fremdenblatt z za­
dowoleniem pokojowe oświadczenia naczelnika rzą­
du włoskiego i dodają, że takowe wszędzie wywrą 
najlepsze wrażenie.

We Włoszech mowa D e p r e ' t i s a  wywołała po­
dzielone zdania. Dzienniki Popolo, Romano i Di- 
ritto zachwycają się nią naturalnie. Opinions zaś 
pisze, że oświadczenia tyczące się polityki zagra­
nicznej są nieco mglistemi. Co do spraw wewnę­
trznych czyny dowodzą więcej niż słowa.

Mimo ustawicznych zapewnień o toczących się 
między gabinetami, a zwłaszcza między Francyą 
a Anglią układach w s p r a w i e  e g i p s k i e j ,  nic 
dotąd pozytywnego nie dostało się jeszcze do wia­
domości publicznej. Dziennikarskie wiadomości są 
to poprostu mniej lub więcej prawdopodobne przy­
puszczenia i kombinacye, które z obowiązku zapi­
sujemy. Korespondent londyński N. fr. Presse 
donosi, że w Foreign Office natychmiast po ukoń­
czeniu kampanii egipskiej, dowiedziano się, iż am­
basador francuski w Konstantynopolu margrabia 
N o a i l l e s  zapytał się z polecenia swego rządu 
Porty, czyby w razie rozpoczęcia układów między 
nią a Anglią nie chciałaby ona zaprosić Francyę do 
wzięcia w nich udziału. W razie odmownej odpo­
wiedzi, miał Noailles nakaz przedstawienia Porcie 
korzyści układu osobnego, któryby następnie mógł 
służyć za pdstawę dyplomatycznej akcyi w Lon­
dynie. Aby więc nniemożebnić ewentaalne powo­
dzenie dyplomacyi francuskiej w Konstantynopolu, 
zdecydował się rząd angielski wprost rozpocząć 
negocyacye z Francyą, które mają zadawalniający 
przybierać charakter.

Kreuz Ztg  zaś zaprzecza stanowczo wszystkim 
wiadomościom tyczącym się propozycyj angielskich, 
a zwłaszcza planu polegającego na zastąpieniu 
francusko-angielskiej kontroli komisyą europejską.

Reichsmzeiger ogłasza nominacyę ks. Wilhelma 
B i s m a r k a ,  na radcę rządowego w ministerstwie 
spraw zagranicznych.

Donosiliśmy już, że odcienia liberalne zawiąza­
ły między ’sobą sojusz, aby wspierać się wzaje­
mnie w tych okręgach, w których dotąd konser­
watywni kandydaci małą większością głosów od­
nosili zwycięstwo. Ogłoszenie tego zamiaru obu­
dziło większą gorliwość szczególnie w stronnictwie 
centrum. Pp. Windthorst i Schorlemer, Alst, ob­
jeżdżają, czego! dotąd nigdy nieczynili, wątpliwsze 
okręgi wyborcze, zwołują zgromadzenia swych 
stronników i wzywają wyborców, aby się wszy­
scy do urny wyborczej stawili.

SP RA WOZ DANIE
R om isy i kultury krajow ej nad w nioskiem  
p. Jana Stadnick iego  tyczącym  s ię  regu lacy i 

rzók za  sp ław ne dotąd nie uznanych.

W y s o k i Sejm ie!
Spoglądając na ubiegłe lat dwadzieścia dwa, tj. 

na epokę dla Galicyi dyplomem październikowym 
z roku 1860 otwartą, widoczne są wielkie, zacne 
i szczere usiłowania w kraju, zmierzające do tego, 
by odzyskać w stosunkowo krótkim przeciągu cza­
su straty poniesione w rozwoju ekonomicznym, 
przez wiek cały przymusowej bezczynności.

Postępy, jakie Galicya w tym okresie czasu 
zrobiła, byłyby rzetelniejsze, gdyby dobre chęci 
kraju do pracy, nie były natrafiały na pewne wie­
kowe zatwardziałe tradycye biurokratycznych u- 
rządzeń, które wpływały hamująco naj usiłowania 
podniesienia gospodarstwa krajowego.

Roboty publiczne, systematycznie prowadzone 
na szeroką skalę, które dały zachodnim krajom 
Europy nową kwitnącą postać będącą cechą XIX 
wieku, nie weszły w program sfer rządzących 
w Austryi i nie wzniesiono się w monarchii do 
tego prawdziwie wyższego stanowiska, z którego

zapatrując się na sprawy gospodarcze, dochodzi 
się do przekonania, że podatek na cele produkcyi 
użyty, potęguje produkcyę niemal w stosunku ilo­
czynu produkcyi przez tenże podatek, a więc wy­
twarza nowe podatkowe siły.

Wszelkie usiłowania, by tę zasadę wpoić w rzą­
dzących, natrafiły zawsze na odpowiedź, że pierwej 
trzeba pokryć deficyt a dopiero myśleć o pro­
dukcyi, gdy tymczasem deficyt może być pokryty 
siłą produkcyjną wyższą, a ta siła da się wytwo­
rzyć jedynie dobrem i produkcyjnem podatku u- 
życiem.

Regulacya rzek i wszystkie z nią połączone jak  
i następstwem jej będące prace, jest niezaprzecze- 
nie jedną z dźwigni* produkcyi; stała się zaś re­
gulacya konieczną od chwili, gdy ręka ludzka 
dotknęła się siekierą lasów na pochyłości gór i 
pługiem obnażonej z lasów powierzchni. Póki las 
rósł na stokach i szczytach, póty opad atmosfe­
ryczny spływał wolno po powierzchni mchem po­
krytej, a powłoka z mchów większą część opadu 
zatrzymywała i absorbowała. Ale skoro las został 
wycięty a grunt z pod niego wykarczowany i po­
orany, woda opadająca z atmosfery spłukuje dro­
bniejsze części ziemi i podzielne odłamy sk a ł, a 
unosząc je  w równinę osadza je  na dnie rzek 
w dolinach, tworzą się na środku nurtu odsypiska 
i mielizny, przez co woda rozpiera się na boki 
i urodzajny grunt ze swych brzegów unosi.

Następstwem dłużej trwającego takiego Stanu 
rzeczy jest, że na stokach gór tworzą się coraz 
głębsze zerwiska, a w nurcie rzeki dno się coraz 
bardziej podnosi; przy każdym nowym opadzie 
woda z coraz większą gwałtownością z gór spły­
wa, a  dochodząc do dna v? korycie rzeki bardziej 
podniesionego występuje z łożyska, zrywa brzegi 
urodzajne, niwy zaś nadbrzeżne odłamami skał 
w kształcie okrągłego utoczonego grubszego żwiru 
i piasku zasypuje.

Pierwsze objawy tego groźnego fizyograficznego 
procesu ukazały się w Galicyi w r. 1813, a dla 
oka śledzić umiejącego, widoczne jeszcze dziś są 
ślady przeobrażenia jakiemu doliny nad rzekami 
w owym pamiętnym roku uległy. Od owego czasu 
nie zatrzymało się ani na chwilę dzieło zniszcze­
nia, a wnioskować łatwo można przeż analogię, 
że klęska, która w r. b. dotknęła we wschodniej 
Galicyi okolice nadbrzeżne Dniestru, Stryja, Swi- 
cy i t. d. opóźniona o lat 70 z powodu później­
szego niszczenia lasów we wschodniej części kra­
ju, stanowić będzie dla tych okolic taki sam pa­
m iętny zwrot' w konfiguraoyi dcl in nadrzecznych^ 
jak i nastał w .Galicyi zachodniej w f. 1813.

Poczueie potrzeby uregulowania wód bieżących 
w: naszym kraju nie od ostatnich jednak dwóch 
miesięcy się datuje; kraj czuł i czuje nie od dzi­
siaj, że uporządkowanie gospodarstwa wodnego 
jest koniecznością i tylko niesłychanej obojętności 
na tę sprawę władz centralnych przypisać należy, 
źe dotąd tak mało w tym względzie pracowano.

C. k. Namiestnictwo od lat kilkunastu dopomi­
nało się najczęściej bezskutecznie o znaczne pod­
niesienie dotacyi na cele regulacyi rzek; opi­
nia publiczna, objawiająca się. przez dzienniki i 
wnioski posłów w Sejmie krajowym, jakoteż przez 
mcmoryały podawane przez delegacyę polską 
w Wiedniu, od lat kilku zwłaszcza gorąco tę 
sprawę wzięła do serca, a memoryały wychodzące 
z Wydziału krajowego od r. 1879 (Sprawozdanie 
Wydziału krajowego za czas od 1 czerwca 1878 
do 31 grudnia 1879 r. str. 84. Sprawozdanie Wy­
działu krajowego od 1 stycznia 1880 r. str. 90 
alegat XIX. wreszcie Sprawozdanie Wydziału kra­

jowego od 1 lipca 1881 r. str. 114) są dostatecznym 
dowodem, że najwyższa krajowa władza autono­
miczna pojmowała również doniosłość tej sprawy 
dla kraju naszego i żywo się nią zajmowała.

Na nieszczęście sprawa regulacyi rzek nie wy­
szła dotąd ze stadyum prac przygotowawczych i 
przedwstępnych rokowań, a w stanie, w jakim się 
obecnie znajduje, rodzi się obawa, że bez posta­
nowienia ze strony Sejmu, by wesprzeć regulacyę 
zasiłkiem z funduszu krajowego, rzecz cała w dal­
szą tem szkodliwszą, bo w coraz dalszą może pójść 
odwlokę.

Komisya kultury krajowej mając sobie uchwałą 
Wysokiego Sejmu z dnia 11 września 1882 r. 
przydzielony wniosek p. Jana Stadnickiego zmie 
rzający w pierwszej części do uzyskania od Sej­
mu uchwalenia rezolucyi w myśl memoryału po­
danego przez Koło posłów polskich p. prezesowi 
Rady ministrów pod koniec ubiegłej sesyi Rady 
państwa, postanowiła nie wchodzić w rozbiór pro­
ponowanej rezolucyi, ile że wzięła pod obrady 
wniosek p. Chrzanowskiego, oparty na podstawie 
dopiero co wzmiankowanego memoryału. Komisya 
kultury krajowej roztrząsała szczegółowo drugą 
część wniosku p. Jana Stadnickiego, w której 
wnioskodawca wnosi, aby Sejm uznał w zasadzie 
potrzebę przyczyniania się z funduszu krajowego 
do kosztów regulacyi rzek za spławne dotąd nie 
uznanych i polecił Wydziałowi krajowemu wejść 
w dalsze ze rządem w tej mierze rokowania.

Komisya kultury krajowej zajmując się drugą 
częścią wniosku p. Jaua Stadnickiego, szukała 
przedewszystkiem zasady prawnej , jaka  przewo­
dniczyła dotychczas systemowi regulacyi rzek ga­
licyjskich i odniosła to przekonanie, że na pod­
stawie dotychczasowych rozporządzeń i ustaw, 
sprawa regulacyi rzek rozpada się na dwa działy;

1. Regulacya rzek za spławne dotąd uznanych, 
objęta najwyższem postanowieniem z dnia 11 li 
stopada 1861 r.

2. Regulacya rzek za spławne dotąd nie uzna­
nych, jednak do spławu służących, której zasady 
szukać należy w najwyższem postanowieniu z dnia 
30 października 1830 r., podanem do powszechnej 
wiadomości dekretetem kancelaryi nadw. z dnia 
11 listopada 1830 r. do L. 25,637/2,300, w usta­
wie państwowej z dnia 30 m aja 1869. r., Dz. pr. 
Pań. str. 379, wreszcie w ustawie dla król. Ga­
licyi z dnia 14 marca 1875 r.

Komisya kultury krajowej z powodów powyżej 
przytoczonych odnoszących się do wniosku p. 
Chrzanowskiego przystąpiła tym razem, jedynie 
do bliższego zbadania podstaw regulacyi rzek za 
spławne nieuznanych, i wyprowadziła dalsze wy­
wody i wnioski, które niniejszem Wysokiemu Sej­
mowi przedkłada.

Przytoczone powyżej najwyższe postanowienie 
z 30 października 1830 r. w art. 6. i 7. ustano­
wiło następujące zasady co do budowli wodnych 
wspólnym kosztem państwa i stron interesowanych 
wykonać się mających:

Art. 6. Jeżeli budowle wodne choćby podejmo­
wane głównie dla celów państwowych służą tak­
że do użytku osób prywatnych, lub jeśli budowle 
takie w celach prywatnych przedewszystkiem przy­
noszą pośrednie i dające się obliczyć korzyści 
państwa —. wtedy dó kosztów pociągnięte być 
mają w pierwszym wypadku także strony pry­
watne, w drugim także państwo.

Art. 7. Należycie obliczone koszta postanowionej 
budowy wodnej, gdy do niej częściowo państwo, 
częściowo prywatni interesowani mają być pocią 
gnięci — winny być rozłożone za każdym razem

przez właściwe władze przy udziale interesowa­
nych według stosunku korzyści lub ochronienia od 
szkody między strony prywatne a państwo — i to 
w ten sposób, aby dla tych ostatnich tymczasowo 
oznaczyć snmę w całości z zastrzeżeniem dodat­
kowej repartycyi.

UstawaMpaństwowa z 30 maja 1869 w rozdz. 
VI § 26 orzeka co następuje:

Jeżeli budowle wodne są przedsięwzięte z fun­
duszów państwowych lub krajowych w celu zużyt­
kowania, odprowadzenia wód, lub zabezpieczenia 
się przeciw tymże, tak , że to przynosi znaczny 
pożytek właścicielom gruntów nadbrzeżnych, lub 
poblizkich zakładów wodnych przez przysporzenie 
korzyści, lub odwrócenie szkody, w takim razie 
można tych właścicieli, nawet jeśli zasady wywła­
szczenia według §. 365 P. k. c. nie mają w tych 
wypadkach zastosowania, w drodze administra­
cyjnej pociągać do przykładania się funduszami 
do tych budowli w stosownej mierze.

W  drodze administracyjnej należy sprawdzić i 
orzec, czy budowle wodne tym osobom znaczny 
pożytek przynoszą, albo od znacznej szkody je 
ochraniają, oraz jaką kwotą ma kto się do ko­
sztów przyczyniać, a jeżeli strony interesowane 
na tem nie poprzestaną, należy rozstrzygnąć to 
w drodze sądowej.

Wreszcie ustawa wodna dla król. Galicyi z dnia 
14 marca 1875. D. u. i r. kr. str. 77. zawiera 
następujące postanowienia:

§ .5 1 . Jeżeli się stawia budowle z funduszów 
państwowych albo krajowych w celu używania 
lub zatrzymywania wody i jeżeli te budowle przy­
noszą znaczną korzyść właścicielom graniczących 
nieruchomości lub sąsiednich zakładów wodnych 
albo też odwracają od nich znaczne szkody, to 
można zmusić w drodze administracyjnej tych 
właścicieli do przyczyniania się do kosztów bu­
dowy nawet gdyby zasady §. 365. p. u. c. wy­
właszczeniu nie dały się zastosować.

W drodze administracyjnej należy zbadać i o- 
rzec, czy budowla przynosi powyższym osobom 
znaczną korzyść albo odwraca od nich _ wielką 
szkodę, tudzież oznaczyć cyfrę odpowiedniego do­
datku, a gdyby się strony tem nie zadowolniły 
orzecze w tym względzie sędzia (§. 26. ustawy 
państwa).

A dalej w §. 66:
Koszta wspólnych budowli wodnych ochronnych 

i regulacyjnych * ponoszą interesowani, jeżeli oso­
bne ustawy, statutu lub umowy innej miary roz­
kładu nie stanowią w stosunku korzyści odnieść 
się mającej, albo w miarę wielkości niebezpieczeń­
stwa usunąć się mającego, albo też o ile się po­
dział na tych podstawach nie da uskutecznić we­
dług wartości dotyczących nieruchomości i zakła­
dów. W razie, gdyby się interesowani nie zgo­
dzili, rozstrzyga o tem władza polityczna na pod­
stawie zdania rzeczoznawców.

Przytoczone ustępy tak ź najwyższego postano­
wienia, jakoteż z ustaw państwowych i krajowych, 
pozostawiają zatem stósunek, w jakim fundusze 
państwowe i krajowe winny się przyczyniać do 
regulacyi wód w najzupełniejszej wątpliwości, 
lubo tak  najw. postanowienie z r. 1830, jakoteż 
i późniejsza ustawa państwowa przewidują wy­
padki, w których skarb państwa udział w budo­
wlach wodnych wziąć winien, a ustawa wodna 
dla Galicyi podobny obowiązek i dla funduszów 
krajowych zaznacza.

Na mocy też powyżej cytowanych rozporządzeń 
i ustaw, władze administracyjne orzekają, czy i o 
ile skarb państwa do wykonania budowli wodnych

Z WAKACYJ.
I.

Jeden kościół, jedna szkoła, jeden polieyant, 
jeden listonosz z żoną do pomocy w roznoszeniu 
telegramów, przez trzy miesiące jeden pogrzeb, i 
to gościa suchotnika; zamiast rynku i targu duże 
przekupki pod parasolami, siedzące melancholij­
nie nad wiązkami zwiędłego Oriines i beczkami 
nadgniłych owoeów — oto co znaleść można w sty­
ryjskim miasteczku Mlirzzuschlag.

Każdy zna tę wielką stacyę, na samym progu 
Styryi po drodze do Włoch, gdzie już w restaura- 
cyi czytamy na karcie: „un arrosto di vitello11, 
i Chianti w słomianych butelkach daje nam przed­
smak południa. Pociąg zatrzymuje się dziesięć mi­
nut i pędzi dalej, komu zaś los przeznaczył po­
zostać w górskiej mieścinie dla świeżego powie­
trza, ten jeszcze chwilę stoi na progu, goniąc 
zazdrosnem okiem za odjeżdżającymi, a potem 
w imię Boga — w drogę, za jakimś miejscowym 
„Peperl" (wszyscy tu nazywają się „Peperl"), który 
kufry ładuje na taczki i odprowadza nowoprzyby­
łego do mieszkanja. Przypomnijmy z Krasińskie­
go znany opis jakiegoś starego grodu, gdzie było

. . . . . .  bram cztery ułomki
Dziewięć klasztorów, a gdzieniegdzie domki.

Zamiast klasztorów, połóżmy „gospody", a bę­
dziemy mieli obraz naszego miasteczka. Zajazdów 
tu mnóstwo, z kręgielniami, z ogródkami o dwóch 
lub o czterech kasztanach. Widocznie między temi 
hotelikami walka o byt, kto zwabi najwięcej go­
ści niedzielnych z Wiednia, jeden z właścicieli, 
pod starem jakiemś malowidłem na murze, przed- 
stawiającem Chrystusa z uczniami w Emaus, na­
pisał owe biblijne słowa apostołów: „Panie! ze­
chciej u nas wypocząć, bo już się wieczór robi."

Domów za to bardzo nie wiele, i prócz kilku 
will w górach, zawsze prawie najętych zawczasu, 
w samej mieścinie żadnego wyboru. Mieszkanie, 
do którego mnie Peperl prowadzi, jest w starej 
jakiejś kamienicy, przerobionej może w części z da­
wnego klasztoru, o grubych na trzy łokcie murach, 
o dachu W różne kondygnacye i załomy. W domu

krawiec, szewc, kapelusznik, ślusarz, stolarz, nie­
którzy prości rzemieślnicy, niektórzy arystokracya, 
honoratiores, należący do Oesang-Vereinu. Gdzież 
jest w Niemczech kąt, w którymby Oesang-Verei­
nu  nie było? Zatem i Mlirzzuschlag rekrutuje swoje 
tenory i basy, pomiędzy bohaterami igły i łokcia. 
Wszyscy ci panowie siedzą w tej chwili na ławce 
przed domem, paląc w milczniu z fajeczki porce­
lanowej z wizerunkiem cesarza, i spluwając od 
czasu do czasu; na progu stara czarownica Gral/l 
stróżka, stoi oparta na miotle. Później się z nią 
zaprzyjaźnię, teraz przechodzę koło niej obojętnie, 
przeskakuję przez rząd kapeluszy styryjskich u- 
stawionych długim sznurem w sieni, na formach, 
aby nabrały ostatecznego kształtu, dalej koło ogro­
mnego staroświeckiego magla, na schody z gale- 
ryą, z kolumnami i arkadami, na lewo, na pra­
wo, jeszcze raz na lewo, i jestem u siebie.

W dużej, pustej sali widoczne ślady XVIII wie­
ku — sufit stary stiukowany, amorki, węzły, sploty 
nakształt tych , co zdobiły kokieteryjnie fryzury 
zalotnych markiz; drugi pokój sklepiony z oknami 
okratowanemi. Staję przed tem oknem, aby popa­
trzeć i posłuchać. Powoli się ściemniło, noc zaszła, 
słyszę na pustych ulicach, przeciągłą, średniowie­
czną nutę stróża, polecającego mieszkańców wła­
snej ostrożności i pieczy Bożej; ogromny grzbiet 
góry zasiania mi cały widnokrąg, gdzieniegdzie 
zabłysło świttełko, i zapanowała owa cisza odrę­
bna , właściwa górskim zakątkom, a która dla czło­
wieka zmęczonego ciągłym turkotem i gwarem 
wielkomiejskim jest prawdziwym balsamem. Dla­
czego ta cisza tak uspokaja? oto wracasz do zro­
zumiałej ci mowy, huk i turkot miejski jest jakby 
pomięszanym językiem międzynarodowym, w który 
napróżno się wsłuchujesz, nie umiesz dojść, zkąd 
poehodzi ten wrzask, łoskot, ani rozróżnić poje­
dynczych głosów; krzyk ludzi, turkot powozów, 
świst dalekiej lokomotywy, gwizd ulicznika, wszy- 
gtko się mięsza w jakiś męczący chór Wagnerow­
ski, w którym nie bierzesz udziału. Przeciwnie 
natura przemawia jakby pojedynczemi zgłoskami, 
jej wielki alfabet nie zna prawie słów składanych, 
tylko brzmienia odrębne, zrozumiałe i wielkie 
jak są proste. Nic się nie kłóci w tej harmonijnej 
orkiestrze; rozróżniasz każdy odgłos uchem, tak 
jak okiem obejmujesz zmieniające się co chwila 
barwy i półcienie, Wszak każda chwila ma swoją 
muzykę; rano, ów świergot ptaków, przy którym

budzi się rolnik, a poeta spać idzie, w południe 
„szklanne ćwierkotanie" konika polnego w zbożu, 
w szarą godzinę gasną blaski słoneczne, cichnie 
powoli orkiestra — jeszcze pies zaszczekał pod 
opłotkiem, jeszcze ryk krowy odezwie się z obory. 
W nocy, wśród ciszy bogatej a pełnej, zdaje ci 
się, że słyszysz inną muzykę wyższą, wewnę­
trzną, o wspaniałym takcie, według którego po­
stępują sfery niebieskie i własne twoje uczucia. 
Tam, pomiędzy ludźmi nikt ciebie nie potrze­
bował do chóru; obcy, niezrozumiały, obojętny o- 
bijał się o twoje uszy krzyk i wrzask, jakby ko- 
medyanckiej trupy, przelatującej z dzwonkami i 
cymbałkami 'wśród wiecznego karnawału. Tu na­
leżysz do całości — i czy w spokoju, czy w bu­
rzy, ostatnią nutę wielkiej pieśni natury, odśpiewa 
zawsze dusza człowieka.

Jednak jak uczucia mamy tłómaczyć mową, lub 
co gorzej pismem, łatwiej byłoby pod ową pieśń 
bez słów podłożyć rytm ody o klasycznych brzmie­
niach, lub hymn dwunasto-zgłoskowy, niż złożyć 
feljeton.

O czem tu pisać w otwartem oknie, mając za 
vis-a-vis górę porosłą świerkami? Szczęściem, że 
dziś pisze się tak o wszystkiem. Wchodzi coraz 
bardziej w modę nie pisać, ale poprostu rozma­
wiać z publicznością; styl wielu nowoczesnych au­
torów jest tak sobie rodzajem „causerie" salono 
w ej, o tem, o owem, o wszystkiem, o niczem. — 
Prawda, że mamy wielkie wzory; stary nasz ulu­
bieniec Sterne nigdy nie pisał porządnie, zdawa­
łoby się, że do myślenia wdziewał siedmiomilowe 
buty i przeskakiwał z miejsca na miejsce swobo­
dnie, nie trzymając się tytuła rozdziału, ani treści 
przedmiotu. Pisząc o Paryżu, nie wspomniał pra­
wie Paryża, ale nas wtajemniczył w ciekawą roz­
mowę z ładnem dziewczęciem, sprzedającem ręka­
wiczki. Podobnie pisał Sterodhal, podobnie Alfons 
Karr i wielu innych!

Ale wielkie wzory nie wykluczają nadużycia.
Stosunek między pisarzem a publicznością staje 

się prawie zanadto poufały. Czasem zdaje mi się, 
że widzę, jak dawny autor-klasyk zabierał się do 
pisania; w peruce starannie upudrowanej, pończo­
cha jedwabna, koronkowy żabot troskliwie otrzą- 
śnięty z tabaki, której parę ziarnek mogło przy­
padkiem wypaść z obrylantowanej tabakierki. Za­
czynał od wezwania muz, grzecznie, według wszyst­
kich reguł dobrego tonu i światowej etykiety, któ­

rej wzory pozostawił nieśmiertelny mistrz ceremo 
nii literackiej , Horacy. Dziś zdaje mi się , że go 
widzę, naszego autora demokratę, jak zaczyna od 
szlafroka i pantofli, siada w najwygodniejszym fo­
telu, i ziewając: „No! a teraz pogadajmy" — rze­
cze do mnie, czytelnika.— „Znamy się od tak da­
wna, źe nie potrzebujemy robić z sobą wielkich 
ceremonij; stare z nas małżeństwo, możemy po 
mówić z sobą, ale z góry już wiemy, co jedno 
drugiemu powie. Nic ciekawego. Byłeś za miastem 
na świeżem powietrzu i widziałeś latawca, pusz­
czonego przez bandę pustych dzieci? Dobrze; te­
mat gotowy do nowelki, do „bluetki" lub „fraszki" 
i jak się tam zwą dzisiejsze nowe literackie for­
my, w najgorszym razie do feljetonu.

Byłeś na sztuce, którą już znają wszyscy, i nikt 
o niej mówić nie chce? ani słuchać twojej kry­
tyki ? — Do feljetonu. Spędziłeś wakacye w miej­
scu ani zajmującem, ani nieznanem ? Do feljetonu. 
Masz myśl jaką w głowie? co mówię! cień myśli, 
jakiś dopiero pierwszy brzask, słaby zawiązek? 
prędko sprzedawaj żyto mą pniu — feljeton czeka.

A może nie masz myśli, ani wrażeń żadnych? 
nie nie szkodzi; masz myśli i wrażenia cudze, ja­
kiś wyjątek z tego lub owego autora, czterowiersz 
Heinego, cytatę Szekspira. Do feljetonu.

Mój Boże! a gdzież i zkąd brać je , te nowe 
nfyśli, te świeże wrażenia? Nieraz pisząc, zdaje 
mi się , że mam pod ręką stare organy o pożół­
kłych, zapadłych klawiszach. Na każdym klawi­
szu jakby ślad tysiąca rąk, a którą strunę tknę, 
jńż w tej strunie brzmi jęk , płacz, śmiech lub 
drżące westchnienie tysiąca pokoleń.

Może sięgasz po wrażenia nowe, jak śmiały 
w Alpach podróżnik drze się nad przepaścią, aby 
dosięgnąć różę alpejską, lub biały puszysty Edel­
weiss. Niema drożyny, ścieżki, parowu, jaru ani 
skały, ani szczytu, gdziebyś nie znalazł śladów 
poprzednika. Np. na drzewie wycięte w korze na 
zwiska, albo gdzieś w głębi skały na zmorszałej 
desce, mającej służyć za oparcie jako niespodzian­
ka, wypisane czarną farbą nazwisko p. Nawratila 
„aas Bohmen"; na skręcie najpiękniejszej drogi 
słup z tarczą, na której wiersze Szyllera, a pod 
spiodem fatalne, konieczne, nieuniknione V. V. 
( Verschonerungs- Verein). To ci zaraz przypomina, 
żeś w kasie miejskiej zapłacił 10 fi. za te pię­
kności natury, i już jesteś w złym humorze, i już 
urok znikł. Tąk we wszystkich uniesieniach na­

szych i ądmiracyach; doprawdy, strach pisać o 
czemkolwiek: bo aż nerwowe rozdrażnienie ogar­
nia na myśl, że się tylko dawne freski pokostuje 
nową farbą, że się jest jakby katarynką grającą 
cudze pot-pourri. To chyba jeszcze ratuje sprawę, 
że nas mało czytają, albo mali czytają. Czy też 
kto zauważył powolne wymieranie pewnej rasy 
ludzi, tj. czytających? Nie wiem, zkąd to pocho­
dzi, ale na wielkim targu literackim odbywa się 
podobna kryzys jak np. na wielkich targach han­
dlowych amerykańskich. Jakieś przesilenie, niedo­
bór między producentami a konsumentami, niema 
już prawie konsumentów na produkcyę umysłowe, 
które się mnożą w sposób przerażający. Kto pisze 
poważnie a nieprzystępnie, nie znajdzie poprostu 
ludzi dość wykształconych, aby go zrozumieli, 
prócz w ścisłem kole specyalistów. Kto pisze lek­
ko, belletystrycznie, z modną sanfasoneryą, natrafi 
na dziwny fenomen — zamiast czytelników wyra­
dza piszących. „Kiedy tak łatwo pisać i o ni­
czem —. pomyśli czytelnik — będę ja pisał, i sam 
siebie czytał."

I wyradza się wielka Rzeczpospolita małych 
pisarzy, którzy tem są w literaturze, czem w przy­
rodzie niektóre organizmy bardzo malutkie, co żyją 
połykaniem jeszcze mniejszych od siebie, powie­
trzem, niczem, a właściwie żyją sobą, kręcą się 
koło siebie i z siebie wyradzają coraz to nowe 
żyjątka. Czy uważałeś kiedy, jak się to wszystko 
rusza, kręci, zakręca, mąci i burzy w kropli wo­
dy? Istnie rój literatów w dzienniku, co jest ich 
światem. Być może, iż właśnie owa rasa infazo- 
ryów pisarskich niszczy powoli, połyka, zjada rasę 
poważnych czytelników, rodzaj to literackiej filo-

Stary Diderot daje naiwną radę aktorom, aby 
grali nie zważając na publiczność, jakby stali przed 
wielkim gołym murem. Przeciwną radę dajmy so­
bie: choć stoimy przed coraz pusciejszym teatrem, 
przed lożami wypróżnionemi z publiczności, wy­
obraźmy sobie, że nas tysiące słuchają, gdy nam 
się zachce opowiadać, choćby o Styryi.

Z. D.

(Dokończenie nastąpi).
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na rzekach i częściach rzek nie objętych najw.Jmi obszarów dworskich co do ofiarności na rzecz Mn 0
postanowieniem z dnia 11 listopada 1861 r. przy- tej kolei." rzecz du petycyi pogorzelców gm. Rawa ruska nchwalo-
czyniać się winien; a praktyka dotychczasowa I Wmoski te przyjęto bez dysknsyi I j* wniosek p. Jana C z a j k o w s k i e g o
ustaliła w Galicyi rozdział kosztów między skarb Podobnież bez rozpraw uchwalono wniosek o 1 zapomogi. _ .
państwa a interesowanych czyli t. z. strony kon- M a k s a ,  wzywający rząd, aby spowodował rv ' LzkTkre8,?D.y Pfzez p. W ei s s  m a n n a  preliminarz

P ? l a° ^ 0! f i k hłe wybudowanie drogi żelaznej drugorzędnej od L o  L  ^  7

nanczyciel musi posiadać wymagane przez nstawę I wyznaniowej opartej na Talmudzie, chcę tylko a« 
szkolną kwalifikacye, a uczęszczanie do ehaiderówjby ustało obchodzenie ustaw obowiązujących. Księ- 
nie uwalnia od obowiązku szkolnego. Dalszym Igi Talmudu sięgają g’ębokiej starożytności, nie 
przywilejem żydów jest nieuctwo rabinów, od któ-1 mogą się więc zgadzać z dzisiejszemi pojęciami, 
rych nie są wymagane odpowiednie kwalifikacye. I Nie są one martwą literą, bo lndność powoduje 

jęto bez dysknsyi według wniosków komisyi bu-1 Lecz skądże wziąć od razu uzdolnionych rabinów? I się niemi i stosuje się do nieb. Dążę do tego, a-
d*»tnn,«i — —»-* ’ • — pp. P a s z k o  w s k i e -  Czy zapisać ich z zagranicy? Tego pewno szano-lby zastało określonem, gdzie się kończą obowiąz-
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(Dokończenie nastąpi).
miocie przeniesienia do kraju zarzadów koleio Sprawy tyczące się izraelitów powinny być trak-

Sejm.

Poseł Ż u r o w s k i  zdaje sprawę z wniosku p kiem średniowiecznego fanatyzmu, ale klątwa w e-1towane z największa przedmiotowośeią; złożyłem
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Sprawozdania sejmowe.
I października 
w urzędowaniu

IRTSH ^sonw ych z d. 4 leżała wyłącznie do Rady powiatowej, w której I mówca nie odpowiada, bo p. Merunowicz nie przy-1 zeszłym napróżuo się upominałem; jeżeli więc dys
iu w kraju jeżyka olskie’ y y I zn'5j ”uje się stacya kolei, stanowiąca początek toczył faktów. Zgadza się z wnioskiem komisyi, Ikusya przybrała cechę cokolwiek drażliwszą, to

(21-sze posiedzenie dnia 9-go października).
wzniosłych sentencyj, które p. Zucker 

Talmudzie znajdować się mogą także
Irzadach tych kolei zasfrze^nł I " u’l  •Jvr u K o w i e c a i  wuub. przejmue uoioovwaiei*Kie i prawne żydów. Isenteneye i postanowienia prawne, niezgodne z dzi-

Początek posiedzenia o godz. H ej minut 2 5 1 zarządów w kraiu naszvm n ay ń a^J l tych porządku dziennego, p o n iew aż , nie sądzi, aby mo- Jeżeli jednak p. Merunowicz pragnie, ażeby I sie j szą cywilizacyą i postępem. Najciężej dotknął
i-7aH n n ł n n m p m  I — . . _ J  ± s . n a n j  u d ń u d b ń j l .  I f f ia  DVft t a t r a  P o d a  Wf A*.oKtt n n m n w u a  n 7 n o m o  d m .  I n m i a n a  Nn k n ł H » « « « »   L J . t h  — . . . .gła być taka Rada, któraby odmówiła uznania dro-1 zmianę ustroju gminv wyznaniowej żydowskiej j izraelitów zarzut jaki zaczerpnąłem z pisma rabi-
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Petycyj nadeszło dotąd ogółem 651, świeżo zaś I Poseł R o m o w i c ^ i S i t i 0’ I dz* rzeczywiście potrzebnej. jnoprzedziło zbadanie . Talmudu, to znać mu ta re-lnatu  wiedeńskiego do sądu w Strzyżowie, któremu
wniesiono tylko 16, które przekazano komisyom Idżetowej zdaje sprawę z wniosków Wvdzinbi kra L ł, f ” wyjaśnia, że takie wypadki za- forma nie pilna i chciałby ją pozostawić nrzy [tenże rabinat w piśmie odczytanem w Sejmie za- 
jak  następuje: jowego w przedmiocie uTeszezTnia h n r Sv  dfa Ii w *  ?dz,e dojazd leży na krańcu powiatu szłym dopiero pokoleniom Walka przeciw Tabnu- przeczył. Pismo jednak, na które powołałem s?ę,

Do komisyi podatkowej jednę pćtycyę w spra-1 uczniów seminaryum nauczycielskiego we Lwowie p i  d 16/ 84^ 1” * poT  ?. sąsiedniego. dowi_ jest to hasło wojującego antisemityzmu. Gdy I wkrótce zostanie odczytanem w Sejmie, a wtedy 
wie wymiaru podatku domowo-klasowego, jednę I Wniosek komisyi, polecający Wydziałowi nhv ? *  «en. 1 “S f  j  wniosek komisyi za by się udało wmówić w świat, że nasza religia I okaże się, że miałem prawo powiedzieć to, co po-
z powodu mylnego wymiaru podatku gruntowego I w razie niemożności wynajęcia realności od nowi Z L  i i™  «ny •* I.m*enIera Wydziału krajowego prosi jest z gruntu niemoralną, to sumienie publiczne I wiedziałem. Jeden wszakże zarzut p. Zuekra przyj- 
i rzy w przedmiocie nowych norm egzekucyj-| dniej na pomieszczenie bursy przedłożył na na rmiaUZ^71^ 16' ■ • , musiałoby przeciw nam sie odezwać i wy wołało-1 muję, zarzut niekonsekwencyi. Nie posunę jej tak
n7n  • k • • u .  • Istępnej sesyi plan i k o sz to m  S n S i  budvuku I cbwZlnnZ J f " 7-’ V™ \  k?m,8y?' n \ h7  Df d na8^ mi ^ łowami bnrz?’ któraby na8 znio- daleko, ażebym za przykładem agitatorów kntise-
si ^ - k°mT  bu.dżet° weJ Petycye Sióstr Miło-1 z projektem pokrycia kosztów przyjęto bez dv P n i T w  i f  A”1-1 ■ “ “ v czytaniu. _ sła. Ale walka ta nie jest wynalazkiem antisemi-1 mickich miał zawołać, „precz z żydami", i choć
sierdzia w Rozdole, Bursztynie i Czerwonogro-1skusyi. ^ ’ p yjęt0 Dez dy"| Po8eł W o l f a r t h  imieniem komisyi admimstra- tyzmu, lecz toczy się od wieków. W r. 1510 w a l .................................
dzie o subwencyę, X. Sylwestra Dzierżyńskiego I p nci "i y,   ”J " ' ‘ " “
o pożyczkę na budowę k o ś c i "■ 1 rose ł B '
ście, księgarza Łukasiewicza .

o W P° o 0gf - d % rcina Buska. wysłanego doi l j  Wzywa sie rzad a h y  w a ^ lm n m  r  w n i L S 1* ? 81dzd do skutku wszechstronne u- niedokładności w rozporządzeniu cesarskiem, uparł He p. Merunowicz nie cofnie przynajmniej jednego
szkoły tkackiej w Czechach. wschodnief Gal cyi dfzWom t  Z *  t S  8t°8nnk^  h !udn^ c’ \ : U k  ich spaleniu i odniósł się do Cesarza. Cesarz ze swych twierdzeń, a mis ' '  ' '

prezydenta m L , , .  t f t  4 a n , ^ S 7 “  5 S S 3 Ł ° 5 ^  1 2 !

i  • , . . , - .  i / ------------  ̂ - *  — ......... ...............— — to może niekonsekwentnie, wolę poprzestać na żą-cyjuej zdaje sprawę z wniosku p. Mernnowzcza ka ta zawrzała w annals hovA™

mianowicie tego, iż rabinat 
możność popełnienia zabójstwa

Krakowa o przyspieszenie sprawy wprowadzeniii wymf  T  l rajn odP ^ e d n ią  organizacyę gmin wy- gdy nie wiemy co właściwie począć -  zwołał an -1 w celach rytualnych. Mówca wprost oświadcza że
w W t o d a e y i  Ł p. A .a y  H.lelowej X. Jana J f  f r ^ Z ?  ,’ 7 * ' ' " "  *1  ? ? t  « - *  Do „ k i e t / t e i  naletal to r i e p r a - J .“  doda e . T . Z  n d e ™ ^ ,d 7 “ l t a y

S  .e ° S -Zr4w" a m e i:,ac>' 2 katechetą I ra^ r  odpo^i £ ■ * !  m ^  S h “ Z  W o M  t i  I  " ' J t . T ' ? ’ '  t  ’ ' ' b " ik. " ‘ “' r  1»” Reiehlm. Om. Rei- łow i. j a t  pi»mo rabinat, do . ,d n  iay tal i ma
obrz. łac , gminy Kopacze o odłączenie od Woli miałyb7bVć zużvte " 7  P l  l  S  l  .wykluczone było wszelkie wkracza- cblin oświadczył się za Talmudem a przeciw nawet przy sobie.
Przemykowskmj i Piotra Dudryka o wliczenie lat 2V ™  ______ ^  -  dziedzinę ustaw cywilnych , admmistraeyj- Pfeferkomowi. Zawrzała walka na całym świecie, Poseł hr. K r u k o w i e c k i  oświadcza, że tak się
służby do emerytury.

n s w i  P n  py/ułd  CIA PO O ^ a n m m  P o i  I n n rn /v ln y ln i ln  żn i  /innAft! L i i ____________J ____•_
kolejow ej,|w celn umoiliwienia i alatwienia ę o ,p o d a ™ |n i .  ow ^ledoita.

r : Mam zaśzc 
rnioskiem kom 
manie o potrz 
:raelickich, to 
dy, a nie te , 
ia. Oparł on s 
iwne postanow
O W vio tknw A  i n<łroKr.A . ' " " 1  V ' V  —  - v ".7 I •.otaa.ęiu, m ięt; Vdurjrai.ua u in  u ie  w z ią ł  a  l  a i r a U U U

d i r E m f o p t ^ / 1 so“  -  <*"> rej i I “ " " f J f  .. "Ar.s*’ 1 ?-j r . ™ .  Mi.

nauczycieli z pow. Robatyńskiego w sprawie re- umozu" iem? 1 ułatwienia gospoda;
formy ustawy szkolnej, do komisyi edukacvineiH - i f ”?1’ zarz^dzemem. tem w  niektórych czę-| roseł Z u c k e r :  Mam zaśzczyt oświadczyć. że|chb'na w  • . . ,
r „ t , p„ t cŁ ^ dś 5 . ? r :  ^ - o w e t t e ę o o . t b u - f e  “ » V  ” !*

d. iżbv iiiż W rn tn  188u P° ! S  talmudycznemi_ zajmuje. Gdyby jednakże nawet m ylił, a mianowicie gdy powiedział, że zasada
tego inne względy a nie’te które nnw n6nlał^  ? był w 8,egą “ lebezP,eczn*i > ^  jfśli jak po- miłości bliźniego była wypowiedzianą w Taimudzie

Poseł Z u c k e r :  Mam zaśzczyt oświadczyć, że L - iednemU 0ŚwiadezyIa si9 za zdani™  Rei-1uwzględniła tej części jwniosku, która zbadania 
?adz«m się z wnioskiem komisyi. Jeżeli je d n ak  
idzielam przekonanie o potrzebie reformy gminltalm  
yzn sniowych izraelickich, to mnie powodują dolTaln 
go inne względy, a nie te , które powodowały wied

Karola Ludwika, odeTłano^do" W yZLlu*  I S S K I  nic “ ie W2,'^ł 2 Ta,randa
wemu wejść w tej sprawie w układy z koleją

wego

• 1 P ,.,  mdwi®n,e p n a , gdzież jest jego wielkie niebezpieczeństwo ? I Talmud w drugim wieku po Chrystusie snisywać 
które nadają Ja przyznaję, że należę do tvcb 99 którzy stu-1 zaczęto, więc Chrystus nie nie wzi 
ie, co mojem dyów talmudycznych nie odbywali, ale zaw sze |(hrowo) Prz^tam Chrystus inaczej 

Kzeczypos- znam go lepiej niż szanowny nrzeciwnik i w iem , Jźniego, niż żydzi, którzy różnowiercom nie przy-

wniosek „  Michała P o  n ~  , t a d t ó l i f a d d d * . - . '  K ? S 7 | S 2 * J «  * S r * 5  a” ■ '" ? * ?wniosek p. Michała P o p i e l a  z nowelą do usta-lstw ie na rzece Skawie, która spadła z norzadku legł zmianie Ce^arz H J lf  ir  t i  L  i -I- n‘ I dodatkiem. Mówca dodaje, że słowa te pochodzą Sprawozdawca n. W o l f a r t h  ośw ia' J
tychże R a T n r f r 1̂ I dzi e™e g o , ponieważ spraw ozdaw ca ks. Sangu- Uwierzchniezej władzy naństwa, był zatem TrzecL cza^eszezT s ^ r e i  Ja  PrZ?!a' nlkt “ ie atak° W8ł Wnioskn komiW >

oświadcza, ża gdy 
się

2 min. 45 po po-

nie zbyt zaniedbanym, ^  ^
rowaną. Ze względu jednak na jej ważność stra-ltam  na rzece Wyrwie, odstępuje sie Wydziałów! hały maia bvć nw aźIZ  ?°W16 f D0’ » f J tym łącza 8,ę dIa M ó w  krwawe wspomnienia.I P 7 1 ^ 3 I
tepczną rząd gotów jest objąć ją  w zarząd pod krajowemu do należytego u S l i e n i a  ^  p o s ^ ^ ^  Talmudzie legeid*, z drugiego wieku I f  H  J M b U
warunkmm, że powiat dołoży tyle, ile przeciętnie W poparciu tego w L s k u  p emawiał p Ko- Sy^ym T sadow ym  n le ^ ć  J S  Cbr- wedł^  której Faraon dla wyleczenia
dotychczas wydawał , odstąpi rządowi myta. w a l s k i  P P’ K ° wiec ^ a k " c i S  °gÓ'nyr i  8’ę uZ lr.ądn miał nM a ć  kąpieli z krwi zarzyna-

ST z powodu jłetycyi wW cici„i „k w Giiniąnąch ^
p ™ w r T O 3 l id Pre“ X W PS i e  Sała, I (88) Wniosek p. Polano.skiego o ntworeenin

u

--j r " “6' vuoui  piuwauzą się jeszcze, 
tymczasowo zaś rząd wyznaczył 4000 złr. na u- 
trzymanie drogi Baligrodzkiej. o regulacyę Pełtwi, wzywa się rząd, aby jak naj- pewien wpływ 

- - i-  i  . ■ i __u__a.  miały
prawa

L w ó w  10 października.

Sprawozdanie Wydziału krajowego w d |;P*eszidej wykonał orzeczenia starostwa przemy-1 tekrn ta, i 

« , t  S w Ż  P ^ W , :  P e ł t i ie| a  Borr s^L 7S o r ,K „ Ś Ce , " g" l“ ”  ^  >?™nn » n d y jn i j  u 4 .,  W
konduktnJm  LoeJP ; k pżymer om i |  Nad petycyą towarzystwa gorzełników o urza-1 P^w o wystawiania świadectw moralnuśm 5 nł,z L.-„ l l L L ” f  _ .^ ląL , Gdy naste,lni0 chrześcia-1cznie^ wszelkie szanse w komisyi adrainistracyj-

rzad źebv P* C rfk a  ^  s k i  e g  ° wzywający tycznego kursu p rzT k azu ^  wfęc ^  ^  ^  8 ^ e l a n ą  uie wniosku. Miejmy ia d « q >  fa u
f y ? Z  eelu rewi- działowi krajowemu do bliższego zbadania i o d p o -  »« wyjątkowe stanowisko gminy ’« S 2 S '  a “ i T a lm u d  n n S l  ż k? ’ 8pełzn\  ^  niczem, bo wniosek jest u z a S o n y

U_StaT 8zkoI“ycb> o ile one w te-1 wiedmego załatwienia. P |chyba na tym tylko fakcie, że i n s J n ^ a  V Q*» Tal T l P°W,ada’ obronie źy c ,a |i przychodzi w porę. Administracyjne uzasadnie-
razniejszej swej osnowie przekraczają z uszczerb ? ien!a- . . W 8 Da.ty “  tylko fakcie, że instytu-ya Kaha- m o ta . i Z t  przycnodzi w pc

Z powoda petycyi

ł  Ł ^ i c s s s s ?  j ! ł 7 S 3± s :
lit. i  i § 12 11 r ‘ ( U' P‘ 14l) § 11’ Nad petycyą gminy Rozwadów o pożyczkę 20,000 systorze itp. instytucye ześrodkowkne w Rzymie, krwią spfamfoTfgo^W oheTteio tr ,przypadko.w" aaleść v!e wniosku jakieś odium  polityczne. Zkąd

do“ ów’ N,nprzechodail ^ ™ ! ' ^ “ <
j*6?1 ezentacyi państwa zastrzega dla Rady | o wyłączenie z powiatu 

L w  u Jedyme uchwalanie zasad nauczania w ji  sądowego w Kosowie
szKoiacn ludowych i gimnazyach, resztę zaś usta- starostwa i sądu w Tarnopolu ódstenuie sie Wy Innrawnienia. W r z zatem iak'nrVvnna^V™  Z sprawców tego rodzaju oskar

a a a a , *>«»»,. i ̂  I <■»?«». w  t  I ̂ 2 2 3  zsssvss j* ’-.

uzasadnieniu niema do tego 
‘iby już wreszcie koniecznie 
znaczenie, to leży ono chv-

i. iak i>r7.vnn«i«r>.̂ avin ImwiiA...  --------  ». P . J . n ’l J >zynem zada Wam najpierw twierdzeniu że
s polskiej strony nic sie nie czvni dla nnnrowiu.

sejmowa skończyła się drażli-

wia się duchowi i pos, J „ w ie i i„ m Ł ^ a s a -  \ ‘ T  R „ . . . . . f f - t S i A  , - J L
dniczej) a i .  uadło O b ieca  kraju I w i*  ł f  M e^u T o V  i c”,”  G r ó s T l i J S '  j S l M S l S j f  >>• w i.rav | Ł S :
możność wywierania na tok i rozwój ogólnej o- Z u c k e r ,  B a r t m a ń s k i  Jan C z a  i k o w s°k i i PMafiom gdyby nie s t a r c i  d ^ j a  nakazuje w  p o ^b n e  oskarżenia, dąży tylko do r e f o r m v a w n r z v J ^ P  ,Kaczały niezawodnie i
światy w ^ ą s z e m ^ e c z e ń s tw ie  prawowitego | Z bo r  o ws k i. 8k l ’ C z a i k o w ^ k ' | L śc iekego  h b  f i S Ł S S f t J  I ^ V k T h c u  ^  2 ^ “ 1“ Y *  %

-  «i» tak stanowiłoby ™
- t X ------------ ----- |a»v»irviTill

wpływu, usprawiedliwionego także znacznemi na 
cele szkolne ze skarbu krajowego łożonemi ofia­
rami, nakreślona zaś we wspomnianej powyżej 
ustawie o szkołach ludowych organizacya szkół i 
przepisany dla nich porządek nauki, nie we wszy-
flłlriom  AllybAT>n'n>łA4<,   i. 1__  1 • • . *

tt . . . . eloego, lub innych dozwolonych środków, ns-
Romec posiedzenia o godz. 1 min. 5 popołudniu, kładać na swych członków podatek. Różnica

__________ jest w tem, ’ ‘ '
prawa użytk

(22-gie posiedzenie d. lOgo października). stateczne, a
szą, bo nie

stkiem odpowiadają potrzebom kraju i zmiany , °  zwykłej godzinie l le j  min. 25 rozpoczęło się dzaju. Smutny to  ̂ieafTdnafe^dla' „ 5  inneg ° ./?  ^ a w n ie n ie  ażeby się stal
w tej mierze byłyby konieczne, jeżeli szkoły maja M o t a n i e m  spisu petycyj, których wniesiono 16 że musimy płacić i bVSSśmv wdziccLi J ’ pra^mo?°-. Nastąpił jednak z korzvśe  a  snpłnlaZ J J ' (ogółem dotąd fifiSJ    . Y 1 . _ 1 oyiibygmy wdzięczni n. Meru- Drzenos sie dn

Po obszerniejszem, oklaskami przyjętem prze 
mówieniu uzasadniaj ącem, które w oryginale we-

desłany do komisyi edukacyjnej.
Poseł P o l a n o w s k i  imieniem komisyi kolejo­

wej zdaje sprawę ze swego wnioskn w przed­
miocie budowy kolei Lwów-Źółkiew-Rawa.

Komisya zgodnie z wnioskodawcą czyni nastę­
pujące wnioski

bu”d i , ? T , WT i ! °-Ł•* »  P ^ p i e t t y ł  a o S y ^ T S  w E *  U S *  to V in id  nie m e-1 w ^ < S w * * 5 S ?  I m“ ie d»
.b" duoA Y boJeL L.w4" '% |k '«w-E >»“. ł t a w l ^ i i * .  w p ę j S a r .   . | w w « %  - h » “  S r ^ S 3 , ! ± ^ 2 Ł f l . . . ^ ‘ ? “ > «  * * £ * 3 .rzędnej szeroko-torowej.

.zędnej e z e ra k .. ^ e ^ L w ę w a  na ż d łk i .w |pe„i ? nn, d l .  nkohezeni. nank w .k a d e n j  o r , Z
Zakładu 

Za-

j  - t> , . j “a iiuijvicw peuuyi
uo naw y w kwocie 100,000 złr., wypłacalnej t&lnej. '  ^  IQ" — ' “i  1111 °,ę P^u,uau^  uoDrowomie, I za tylko po poprzeduiem‘ »h0danT-"m". lu mo- 1  znaczony przyłączyła do istn ieiV P<™ in» 7a li

; s « a  wW  sass.

prze “ “ ° y i ^ a m  kr,,owem“ ’ “ * * T .  lm r *  ” * ■  w  ^  * i < i  in T C S S , 8

  A- *



OZA& % Czwartku 12 Października 1882.

chody z majątku na ten cel obracane, W testa­
mencie niema wzmianki o tern, powiedziano tam 
tylko, że Radłów ma być w rok po śmierci sprze 
dany Jedno z drągiem w żadnym nie zostaje 
związku. Na utworzenie zakładu bowiem znai 
dują si§ dostateczne fundusze. Wykonawca testa­
mentu ś. p. Helclowej me był ani uprawniony 
ani obowiązany oddawać w rok po śmierci W ,  
to r ii dochodów o majątku
m .los.erfaa  na u ła m y w a n ie  ubogich ohorwcb 
Gdyby wykonawca testamentu był w ten snosób i

Z 0 -

borczej ostatniej, t. j. zmiana postaci Sejmu cze­
skiego w duchu tejże reformy wyborczej.

Sprawy krajowe* 

M o w a
posła Euzebiusza Gzerkawskiego.

dotąd nie mogła się przyjąć na naszej ziemi, — 
a przyczyną tego są owe ramy, narzucone nam 
przez ustawodawstwo pióitw ow c.

W Niemczech i w niemieckich prowin yaeh Au- 
stryi zawsze wielką wagę przywiązywano do 
szkól, któreby można przezwać w ścisłem tuma- 
czeniu szkołami mieszczańskiemi (Blirgersehulen). 
My, Panowie, nawet na t> nie mamy wyrazu, bo 
szkoły mieszczańskie (,,Biirgerschulenu) nie odpo-

du niebezpiecznego. Zaprawdę, rzecz ta przestaje[py. Ale tego nigdy nie będzie. Pod wpływem  
oburzać i staje się śmieszną. spraw ogólnie ludzkiego rozwoju, jednakich i nie-

Sprawa regulacyi Wisły w Kongresówce zosta- i zmiennych dla wszystkich narodów świata, złożą 
ła zuów poruszoną. Studya przygotowawcze do I się przecież i dla nas takie formy społeczne i po- 
robót na większą skalę mają być niedługo przed-1 lityczne, które nie będą odstręczać od nas naro- 
sięwzięte. Przestrzeń rzeki podzieloną być ma idów, smakujących w kulturze europejskiej11, 
w granicach K ongresów ki na trzy dystanse. P ier-1 )5W powyższych kilku wierszach —  jak widzi
wszy, przedstawiający najliczniejsze trudności, I czytelnik — poruszona jest masja przedmiotów zu-

D1 A Krwi .- la  Afi 11‘SIP.IS!. S in n . HO 7.9. 7 . I n n ln tM . —Jt ’ _______J  1 ____J _______________* Ł  J   i  i. nciągnąć się
wiadają naszym potrzebom. Jeżeli nasze ustawo- chostem, do

I fi n. m n m o .. _ 1 _ Z.  1 .1   Jl _ l ___________i tt * 1  I . i

będzie od ujścia banu, po za Z iwi-1 pełnie różnorodnych i nadzwyczaj trudno jest o- 
twierdzy Demblińskiój, drugi od miej-1 kreślić, czego tu jest w ięcej: czy tej bezmyślnej

powiedzialności, jako postępujący^ niezgodnie
statmą, wolą tuudatorki. Z druuiei i l T  Y  I zdarzało »a nawufo «  * h .;r  n  12"BJ, a?cyi’ 50 KZJ 8i£aio t f 120 aazw ę, ale nie | studyów, dokładnych planów sytuacyjny en i K oidowolnionego z siebie ograniczenia," dla któregi
?try. miłosierdzia nie mogłyby pL yiąć takich o- pohtycznegoszukały oW lenk w odrodiT i llzyskał.° mstytucyj' szkolnych któreby będąc dal- sztorysów, projekta odnośne przedstawione będą w poważnych sprawach kwestye sporne rozstrzy
bowiązków, gdyż przez to samo ! 1 !  »mvYłnwPf  j  f  T zjm  ciągiem wychowania ludowego, odpowiadały ministerstwu dla wyjednania potrzebnych na regn-1 o-a,a a?« .• „u : _ A..*.: - i .
nizacyę powstać mającej K n W t H 7 ° rgl E S i  m-®J U7 le . ^ ą ,  jego speeyalnym potrzebom. A jednakże, Panowie, laeyę sum pieniężnych (Dz. Polski).
dzenie właśnie ociąga sfe ? w J v L J l ’ r i ? f  i I S T I L L  Nie“ ’> obadzda się I my musimy stworzyć szkoły W ydziałowe, które
że dotąd celem uraec7 vw;«ł • • 1’ Pri f  ^ powszechna myśl, że tylko reforma odpowiadają niemieckim „Blirgersehulen!“ I ja-
zamiarów fundatorki^ dobroczynnychIedukacyjna w duchu narodowym potrafi naród na kieź ztąd następstwa? Owóż Panowie, że ta ro-
kroku. przedsiębierze żadnego nowo podzwignąć i oddać na nowo w jego ręce ślinka nie mogła dojrzeć na naszej ziemi. Poza

Kiedv w i przewodnictwo w Europie. Podobny objaw spo- k M a n e s z k $ t a k 1 zwane^W ydzliłowe -  coraz I
 7  wykonawca testamentu ś. p. Ilełdowej strzegamy już dawno w naszej historyi. Gdy po mniej poczęły mieć uczniów. W Sokalu, Jaworo

L o i o ł o  n w f l ł n -  I D l G r W S Z V i n  T łB f l 7 1 f l  lA  f e r o m  n n a n > a o / \  n n » A / ł  n  I ____ ’ .  \ t  o  n  ^

i Sączu, nawet w Samborze nastąpiła, 
zamknięcia tych szkół. Dzisiaj nasza

prawy sagramczne
B o i y a .

regu-jgają się nieokreślonemi i obranemi z treści, ale 
za to głośnemi wyrazami w rodzaju „dobrodziejstw 
ogólnie europejskiej kultury,“ „praw ogólnie-ludz- 
kiego rozwoju" i t. d. Nie widzimy powodu ani 
występować przeciw tej paplaninie, ani roztrząsać 
całą beztreściwość szumnych jej słów , służących 
jednakże za podstawę dla bardzo ważnych wywo­
dów. Zwrócimy się raczej wprost do tych wywo­
dów. Dla „pojednania" z Polakami należy nam 
wyrzec się swojej samodzielności 1 -------

i i  ooatamtJ x . . .  v     >    vv4ł łui
żons°W7i-nP i P° d budowl<?> nie chciała przeło-1 pierwszym podziale kraju naszego, naród nasz o-1 wie, Nowym^ Sączu, “naweTw Samborze"''nastaniła
rla}a mi? n S w ó filia PodP]sa  ̂ limowy, Iecz tylko f 1̂  w stame Plem ienia i w niebezpieczeń- konieczność zamknięcia tych szkół. Dzisiaj nasza I ’  ~ I wyrzec się swojej samodzielności i uwzględnić

stosowny uwaź^6 W a ś n i ć  ̂ V aL n iu ^ sie  7ffro° dzielni m eźowiT^fann^któr ^  bytlG . powstali ludność uie posiada szkół wyższych ludowych, Ogłoszona przez Czas rozmowa ks. Bismarka I smak Polaków do ogólnie-europejskiej kultury. Za-
& < *  W y d z Ł | z  pegwnym Pofakiem nastręczyła sposobność Golo- chodzi pytanie: jak to zrobić? Międz^ rysaĄ cha-

proponującego konie-1 rakterystycznemi naszrg) rozwoju samodzielnego,
“i pod rządem rosyj-1 najgłówniejszym jest i najdroższym dla wszystkich

należnych ustępstw, I Rosyan rysem —  emancypacya włościan z ich 
i, lecz Rosya stała się I uwłaszczeniem. Szczegół ten po roku 1863 rozcią- 

jyjnym. Dało to powód I gnięty został i na „kolturną11 Polskę, ku wielkiej
dla uregulowania nlinv" c7 cić- 7 a'b„ninn0; I  eyn»i n i f f " * ' i . v/Ł*y«, n  *ynu iuua naszego, me ma m - 1  słynnemu z zaciekłej nienawiści dla Polaków dzienni- i przykrości tej właśnie partyi, której organem jest 
strzeni na budowle lecz nadto od ośmiu miP lnie nntrafił wm-awd ’ y Polot P -G kicgoIstytueyi, gdzieby się mógł kształcić, a nazywam kowi Noicoje Wremia  do wystąpienia z następu-1 Czas. A więc należałoby chyba znieść tę dobro-
sięcy nodanie o o i af ! ^ n 0 ' I  WpiaW1dzi® ^ trzym ać dalszych klęsk to najważmejszem, bo dopiero w tych szkołach jącą przeciw Golasowi polemiką, która warta jest czynna, c h o c i a ż  s a m o d z i e l n ą  n a s z ą  refor-
gulowanie tej kwesty i żadnej odpowiedzi J ^  i c ' s  J i e t aoś i  rn rzv S feg o ' Tl°" P?w,“ a0. Się n ż y t b ° w a c  ta wiadomości czytania, przytoczenia, chociażby* jako specimen przecho- L ę ,  która dla samej że Polski wywołała wzrost do-

aby zawezwał wykonawcę testamentu do składa- ‘ . . .
nią rachunków, nie'ma podstawy, gdyz wykona­
wca testamentu złożył już Wydziałowi krajowemu 
nietylko rachunki, lecz i pieniądze z dochodów

c y ą T p .  ilelclo  mvik ta 'sa tm!* ̂  ^  I W lf n;zQ‘0J f  «7.0,m I “ oże> ■ ^ t o  ustawa z d. 14 maja 18491 niecznością tej szczególnej zgody z Polakami, któ-1 bardzo formom spółecznego życia na zaclndzie,
wszystkiemi innemi fandacvamf ” kmin ^ J znakomit3zF h  obywateli naszego r. odmówiła jej wpływu na orginizacyę tak zwa- ra dla RoSyi redukuje się do niewdzięcznej robo-1 jednakowoż i ta reforma w pojęciu naszem, to jest
wlas7nie w s t i S  majatkdJ C d le J in v n b  “  n i e w v . S l  ^ /® P r ezenj a?J1> nych Sem.nąryów nauczycielskich. I Seminarya ty: zapełniania bezdennej beczki polskich aspira-Pz przypuszczeniem do korzystania z niej tego sa
miczna a d S t r S ? a  krliu  t T  r ot<>ckl>. podmód I nauczycielskie wmuy być zastosowane w swej or- cyi. Gołos mówi: „Teraz, kiedy z naszych niepo- m ego^bydła," dla którego niebkazało s’ę miejsca
najpiękniejszemi rezultatami ykazac _  ’ i4 z g ła d z e n ie  z uniesieniem ganizacyi do specyalnych potrzeb kraju naszego, rozumień wzajemnych zaczynają korzystać nasi na uczcie polskich „panów,“ natenczas, gdy ci

Sprzedaż R ^ ło w a , nkzoTtająca w żadnym zwia K h  o S r f i f f i I się niemożc- sąsiedzi, pojednanie Rosyi z Polakami staje się „korzystali z dobrodziejstw’kultury europejskiej,
zku z wejściem w życie fundacvi nie m L k  r)e śhwszei" nrzefzlniei świetnej i szczę bnem wobec przepisów ustaw państwowych. Owóż jeszcze niezbędniejszemu O jak ich-to  „sąsiadach!i ta więc reforma nie może się bezwzględnie po-
tąd przyjść do IkutkT  dla b S  odi>^HSdL[e» I " S S S w  I S T r f T t J S r t  * ednk* #  ™ « " ! i  * »■■ * *  tu m o w a ? -z a p y tu je  Now. Wr.  O ile moża- dobać Polakom, a przynajmniej tej ich fartjyi, któ-
k«nnft/ i ł r n* n . ^    ,cUa braPu odpowiedniego|turę e d u k ^ j n , .  ktśrą ^  ]# łeh m» na dtw ietane L  się domyśleć, ogłoszenie „rozmowy", która rą reprezentuje c!a s ,  a która widocznie J a g n ie

izkołom lezvk narodow v. I torv. to konme,n,«  *-nie i8tniała nawet w rzeczywistości, o-1 dziś stanąć na czele innych polskich partyj.
potrzebnem dla tej partyi polskiej, któ-1 „I dzięki tej naszei samodzielności niemasz ani

Wić Radłów mi publ czuą licytacye. Jeżdiby wsku- w Wiedniu nie było chetfe do Mtenstw n l JwcJ Si^w^Tzkołach Z d f w ^ h  0góH ch nancza- Rozmowę", t. j. politykę grożenia Rosyi, celem z Polakami, nsleży nam wyrzec się samych siebie
tek tej formy sprzedaży mająiek dostał się samorządu naszego kraju i pozostały^ żê  tak^po  ̂ reszte 1iak & ’ P°Z08ta- wy m« fe n ia  od mej ustępstw na korzyść preten- i skierować nasze życie państwowe tym torem,
w ręce człowieka, którego obywatele krajowi wiem, tylko strzępy tego, co my zwykli nazywać ga Wysokiemu Seimowi^^wznleddeUr«nT^«Wf | W kPC! 1 ♦ * 8-aT  “  . S‘S L  • J ’ choc]aż którym pragnęłaby prowadzić nieszczęśliwą Polskę
tylko niechętnie musieliby przyjąć do sw oW o I autonomia kraiowa Go « r . * . 7 n» J K  J f bardz0 .°“ eJ formle> ale dość jasno^ „Pola- jej zawsze pełna pychy, zawsze krótkowidząca i

.  bezdarna arystokracya?
5 . -  . . .  _ * - J „Powtarzamy nasze wyznanie wiary, z którem

I starano się okrawywać"i targać Nie lest to m o T J t -a o 's z ta n d a r r ^ w v L r n ir L ^ r r 10" ^  ~  UW  dzać do utrwalenia w nich przekonania, że religia występowaliśmy już nieraz. Należy nam pracować
rzeczą wykazywać jak daleko w o g ó lf  szło to no b y tL  m S ?  h ^  7aw«°' w  drogocennego na- ich znajduje się w R o m  w warunkach jaknajlep nad sobą, pracować wiele i nieustannie, wciągając

Ltenowanh.-^ I T . T  ■ ■ po- Dytsu musi byc zawsze jego celem, jeżeli duch szych, wolną od wszelkich prześladowań? “ — A do tei nracv wcdluc możności i ludność nolskl
W i e d e ń  1 0 października, joprawie edukacyi publicznej. ? aSaQ'a ^  W IT 1?®1 1 .N - ^ - —  religia Polaków znaj- To jest w s z y s t k o ,  co możemy zrobić dla „poje-

^  p s i * ^  bśi “Ś  „ .t . -
teraz pannie posucha na resztę ustawodawstwa | wem i prawdopodobnie możahnńm to ^®kL tKlA "M . fi n/\ 0% m HAWwtiMlk m ■ ■* . . ■ ■ *   _ |

K r a k ó w  11 października.

worn zasadniczvm i * ““"“ I ^ u w  *u* wca-1 Minister skarbn Dr Julian D u n a j e w s k i  przy-
cya a u s t r v a c k a ^ '  naszym potrzebom konstytn- le, pozostając wierną odwiecznemu duchowi swej [był dziś - -  -

teraz panuje posucha na polu wiadomości z dzie f W k ł  * 8anie,m 1 r3szt5 
dżiny polityki wewnętrznej, to pod obuchem san -l!/ i  a g0ryj szkó1 1 r.0ZW)'janie . 
keyi reformy wyborczej, zakończającej panowanie ,za nauczania pozostawiła, jak to 
frafecyi niemiecko-czeskiej w Radnie państwa I '^rii*Wa’ rePrez®atacy ! krajowej.
* •”  r k t e ,  t a i i .w o f c i ,  S ” S ;  o f  8,« w
w kołach niemieckie a każdy objaw życia nurodo- e2nvch 
wego ze strony Czechów. Krzyk z powoda mowy | n7Vsk9 łv  
burmistrza dowodzi zarazem, jak niepotrzebną so- tr̂ invoh
bie pracę zadawali c i , którzy pojednawcze nibv i! y i pi^yjęce. uo ao szaot ludowych,
słowa, jakie słyszeć się dały w sejmie czeskim K  ® ? W , ]e Państwa nstawę, która na­
ze strony niemieckiej przy uchwaleniu ustawy o H f pm® 0?rzyma}a datę 14 maja 1869, w której
głosie wirylnym dla rektora czeskiego zechcieli l i  og?amc.z<?no 81|  do ogólnych zasd nauczania, 
brać za złotą monete i za r e k o i S 1 L ,  1 1 sIe. wc5 gm?to. ta.k^  postanowienia, które -«-łm e nie

•Ziemie Polskie*
i j  ,  ,, J i  •• i. !• 1 • • n  /N .  UIOUOl uxiujrj y  a  u  c»oj u u n i  o ię  UU U gI UUU

„swobodach dla religii katolickiej? Czy o swo-1tanicznego, celem zwiedzenia nowej palmiarni. 
bodzie łacińskiej propagandy w Rosyi? Czy o —  Hr. Ludwik W odzlcki, gubernator Banku dla 
swobodzie agitacyi politycznej w kościołach, wszel-1 krajów, przejechał dzisiaj rano ze Lwowa przez Kra- 
kich manifestacyj kościelnych przeciw prawowite-1 ków do Wiednia.
mn rządowi? Ależ doświadczenie, o którem za-1 — Namiestnictwo mianowało p. Rajmunda Me us a
pewne me wspomnieli jeszcze Kosmanie, dowodzi, I z Krakowa budowniczym na podstawie złożonego
Aa  n n m a ł  m n r m a f l r i ł n  «n n n w <  I • ®i uam z R iym n , że Buteniew zawiązał jże nawet wszystkie te swobody, razem w zięte, I egzaminu 

uaiaay z btolicą Apostolską w sprawie I nie zapewniają nam wdzięczności, ani nawet pro-1   PoNieaocy, skazani na walkę l ogyja s je

głoby nam przeszkodzić do nadania językowi poi-
n » iA n \H  4a  [w .nn  m m a r i i a L i a   *______* . I

uoiknąć prawdziwej wojny domowej. Niemcy IJuŁ i *1 S 5 “  n i  złodne_ P ^ .  powie-1 dawniejsze rokowania.

' i f c z e 81 ° aP ^ ao. ^ a 8“ ^anemazfamaniaWkónstyt^^  ̂I na^L^twie^ i kałm.n?k1 w kraJach-  zamieszkanych "pTzez
chach zawsze trwać będzie niczadowolen e w śr S  ®y! 1 m * ndzia!u w gIo8°waniu nad i -
Niemców, którzy nigdy nie Upomną owej lw ie  U ^  -Tak dalet®®- ?8taw ata  P08zła w cent 
tnej epoki, kiedy kasyno w Pradze d z ie r ż y ło W  h 0™ ?  * ^ edQ08tilJmenlu edukacyi ludowej,

W P°  ̂ - Paakta.®??rne’ od ,który ch żadna ze stron nie I skiemu takich praw, jakie posiada język niemie-
1 cki w prowincyach nadbałtyckich, lub chociażby I

m ztamams _Konst,ta-1na Litwie i .  tr . „ ch 2ai ranJc6 a a p r ^ d ^ l g t t w A " "  ”  k̂ ‘ jaC,,*
ta gp o °S T c e n̂  I ażeby Za“ ia8t Polskiego> a w i§c „Rzeczywiście -  odpowiada N. Wr., że „smutnej

mej epoKi, meny Kasyno w Pradze dzierżyło ora r . ~  ‘ J—  edukacyi ludowej, ztąd wały się po r ó s jjsk ń '^ fo liS 1 I"!ep0P0*®,!lieni»“ sto^  ta ^  przeszkodzie, ale na
wie rządy w Austryi. Cóż takfego noneldł hur l 8,ę takf e okazuj°> że j«ż dziś w samem centrum czyła stanowczo^ ie  ’na f  ! Ł ^ '  n # ie „nieporozumienia1 te me Rosya może
» i . t e V p r « d K , U  r a jc ,“ Ł 7 S ,  “ e m,,"?rcU i’ ,Ł >'w W ie s ia  o d ,,w 3j ,  . i ,  b°  W B° * '  ■ *  Źródl°- * * ^ 1
iiby zmuszeni wvstamV. * i?„.u, .7 r, • | uważające to za rzecz niewłaściwa, ażeby szkoły I lickieon. ani t d  . ^ ^ a

Mistrzu!
Darując hołd, przyjmujesz hołdy 
Hetmaniąc duchem płacisz żołdy!
Jak ziemia biegąc w swym polocie 
To trzyma blask, to rzuoa blaski:
Z ofiary twej powstaną innych krocie, 
Bo Polska żyje z ducha łaski!

M.  Cr.
Gazeta Narodowa  piszo:

wie 
mistrz
niby zmuszeni wystąpić Y  R a d y Y m is f ie iT  7 *-1 ? ^ ażaW e , to za, rzecz niewłaściwą, ażeby szkoły | lickiegó, a n i t e ż "nie I»° m® iaK da.wno' b? M  .lat *ema zaledwie, Pola-1 — Pochód z pochodniami. Wszyscy, którzyby
rzucają burmistrzowi, że mówił mało no niem iecku I j  We tak m ia^ bJd urządzone, iżby szkoła lu -ln a  religię katolicka. odzicley  w używaniu swojego języka żadnych nie mieli I ohoieli wziąć udział w dzisiejszym pochodzie z po-
i że Pragę nazwał miastem słowiańskiem ' Tednol ?)?a> znajdująca się na ostatnim krańcu monar-j Drugim punktem snornvm ioai » , » » .  , j op^niczen. A czy skorzystali om z tej^ wolności |  chodniami na cześć Jana Matejki, mają się zgłosić
jest formą, dragia walką o wyraz Już sam fakt I "ź 7  J' W DaImacyj> albo na Bukowinie, miała podlaskich. Ponieważ rząd rosviski nie chce r J l I Jn  7  „p^ednąma , którem dziś Gołos tak ldo komitetu, który wyznaczył punkt zborny w po-
źe Czech jest burmistrzem Pragi, dowed/i cachvl™ iec ^  sarną orgaaizacyę i to samo urządzenie, I słyszeć o gr. kat. obrzadkn kia,7 7  nn „a ■ l  | *, k ?Pocze', Niestety nie pojednanie wynikło | dwórzu gmachu ratuszowego. Zbór rozpocznie się o
słowiańskiej znacznej większości Pragi a że bur-1 szk a budowa w centrum monarchii, w stoli- że unici muszą „powrócić'1’na „Bim ało!, ;,, . C18. ’ | z ,1(?̂  wolności, lecz nowe zajątrzenie kwestyi jgodzinie wpół do dziewiątej wieczorem, 
mistrz może mniej dyplomatycznie, jak zgodme .Pań8twa> j ub w stolicy jakiegokolwiek-bądż Papież żąda, aby unitom nozwohum n r-zn u ’ !!1 Jpolskiej^ Dla czegóżby mianowicie teraz, k ied y | Oprócz korowodu z pochodniami, które ogół 
z prawdą, nazwał rzecz po imieniu to przypisecH  .r^ n‘ 7 an0Wle! ^ jrii0 tych krępujących ram i | kat. obrządek. ' ' ‘ u a r z | dAa7e 815 ^postrzegać nie^mało nowych symptoma-1 mieszkańców Lwowa dla uczczenia Matejki dzisiaj

Lvv.-vł. n«tli* a w /»!»ort li I niepomyślnych okoliczności. renrezfintaovA haska I TaIt^a nnafamii t   v i t t  . ^przebaczyć należy chwili uroezysteero nastroin ra IniePomysinych okoliczności, reprezentacya nasza, Także postawił L eon XITT + - u' I • za-jątrzema, nadanie pełnej swobody polskiemu|urządza, z«
rodowego, pierwszej inauguracyi K z S  re- K ^ ®  Wyk?Haw«ae 1 nauczycielstwo nasze, rąk skupa Rzewuskiego^^ g ^ « » w o b o d y  wykładu w tym dres uznani
która czeskiego. Wszystko to nie jest kwestyą “It °PU8zczaJ0-. Owszem, starali się wszyscy po- lińskiemu wyznaczono jiensve i nozwolnno l o t f Z 1 nat  1 rozcl1̂ gai5cja 8° , na sprawy _ urzę-1 królewskiej 
gabinetową, jeśli tylko się takowej nie szuka |>! i  8zkoluietwo ludowe i pomimo wielkich chać za granicę. olono w yje-ldow e, miało wvwnłać. skntek ndwmtnv a »>» 1 :
jeśli istnieją pojednawczość, ale tej niema, owszem I „ t  T’ kt?remi, 0110 Jest jeszcze obarczone, nikt Na te trzy ostatni
W o  llr n    _ .1 • . 1 t • t . I Z b e z s t r o n n i e  H fifllQ  o w p ll !n r l r»i v isa  wi r\Af% nrlrv, A m t A I «n<i /]   1 •

tów  ^zajątrzenia, nadan ie p e łn e j  sw ob od y  polsk iem u |  urządza, zaw iązuje się kom itet, który ma ułożyć a-
dres uznania dla M atejki n iety lko z powodu ostatniego

• i v  ■ . ,  - *—  o -  —  - t  j  -."V  i królew skiego daru, lecz  i z pow odu jeg o  całej dzia-
1 asyę i pozwolono wyje- dowe, miało wywołać skutek odwrotny, a nie ten, łalności, i do podpisywania tego adresu wszystkich

leo dawniej] Byłoby rzeczą bardzo ciekawą wy-1Polaków wezwać.
o ł l l . a h n ń  1 . ! _____________J L !  4 1 . /V T Ijesn istnieją pojednawczość, ale tej niema, owszem ? P  Ł . UIUI ono Je8t jeszcze obarczone, nikt Na te trzy ostatnie wamnki niP L i wy- Polaków wezwać,

walka nieustanna zdaje się być pożądaną. Dla u  *°^a16 8^dzfłcycb ln«izi nie może odmówić I rząd rosyjski zgodzić i dla teeo zerwano n r L  !  ” f*5 wyjaśnienia tej zagadki. Ale Gotos, za-1 Gazeta Lwowska  pisze
k&o wywleka si« w j i d ń ł u  v L S  S z a 15t“ . “ Il,0,0“  ™ « - e S o  po.tępn, »Ie o ,  .m raki, ^n.io.iSam i I k lS y .  ^ P' ” !d d? ." T t'? 10" .!  —  JE p. minister ska,przed pa- miast wyjaśnień, ucieka się do takich wykrętów, —  JE p. minister skarbn Dr Julian Dunaiew- 
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nie wie, ale ż łatw ością poznać zdoła, przy- 
0 ’Brienowi i drugiem u towarzyszowi jego  

; funtów st, za spełnienie zabójstwa. Stóso- 
(faii -lo udzielonych im in s tru k cy j,1 skryli się za

• -drzc.r.ami w parku  feniksowym i oczekiwali tam 
Madei ci a wskazanych im ofiar. Po zam ordowaniu 
Oav-endisha i B ourkego, wskoczyli do oczekującego

powozu i pojechali do domu, gdzie im przyo- 
w ynagrodzenie wypłacono. Z tam tąd O’Brien

• uciekł do południowej Ameryki.
W zrost Londynu. Do jak ich  rozm iarów  do- 

■ izi ogrom na stolica Anglii, przekonać się można 
rocznego spraw ozdania prezesa policyi londyń­

skiej sir. E. H enderson za rok  1881. W  roku  tym 
przybyło w Londynie 26,170 nowych domów, zkąd 
powstało 556 nowych ulic i 4 nowe place (squa­
res), Sprawozdanie to  opiewa dalej że zbiorowa si- 

, przeznaczona do obrony publicznego bezpieczeń­
stw a w ynou l i , 234 ludzi różnych stopni, z których 
1294 zajętych było w dokach, stacyach wojskowych, 
w rozm aitych gałęziach adm inistracyi, przy kolejach 
3 insty tu tach, a 9940 w właściwem mieście. Jest-to  
liczbą nader n iedostateczna w stolicy liczącej tyle 
mieszkańców, ja k  cała Szkocya.

“  O hrześcianka sn łtan k ą . Niedawno um arła 
Marokko jedna z żon su ltana Sidi Mulay Hassa- 

•!»,, k tó ra  n a  własne żądanie w yrażone na łożu śmier- 
toinetn, pochowaną została w kącie ogrodu pałaco­
wego, Imarła, ja k  opow iadają w M arokko, m iała 

ić z rodziny chrześciariskiej i być córką 
kiego czy włoskiego kow ala, który szuka- 

jso  polepszenia losu wy wędrował do M arokko. Po- 
mimo imiany stanu swego, pozostała ona w sekeecie 
wierną swej wierze, w k tó rej tćż um arła. K azała 
soldo przeto osobny grób  przygotować, aby zwłoki 

ąie spoczywały wśród innowierców. N a m ałżon­
ka swego s ta ra ła  się wpływać w duchu chrześei- 
ariskim,

najnowszej wyprawie do Afryki słynnego 
S tan leys brukselska L'Etoile podaje k ró tk ie  spra 
w oraanle. P rzed trzem a la ty  S tanley  wylądował 

iia-Point u ujść rzeki K ongo. W ypraw ił go do 
comitet brukselski zostający pod patronatem  
lgijskiego, celem bliższego zbadania owej rze- 

inej z największych na ziem i, a k tórej część 
od N iangw y do ujścia zwiedził słynny podróżnik 

ński ju ż  podczas ostatn iej wyprawy swe j oj 
isą przełaj Afrykę,. W  ostatn iej ekspedycyi tow a­
rzyszyło Stanloyowi 70 murzynów, zwerbowanych 

• ibarze, pomiędzy którym i znajdowało się kil 
ku  uczestników dawniejszych jego  wypraw, oraz wio) 
Viu jago  słudzy Susi i Diuma, ci sami, k tórzy zwłoki 
Liviiigaiona z głębi A fryki przenieśli do wybrzeża.

uj;c K onga z a r tił  już Stanley wszelkie potrzebne 
przypory i m ateryał przysposobiony przez konsu 
lów belgijskich, a nadto  oczekiwali go tam  to w an y - 
1 o europejscy, kilku oficerów, inżynierów, maszyni- 

1 t. d. Pierw szą swą s ta cy ę 'z a ło ży ła  w ypra­
wa w Vivi, miejscowe ści, u k tó rej KoDgo przestaje 
być spławny i gdzie się zaczyna region wodospadów 
u,; r.ieki. Parow iec Belgique  utrzym ywał ciągłą komju 
rfikacyę między tą  stacyą a wybrzeżem, względnie 
E u ro p ą , w czem mu po m ag ali także łódź papowa 
umyślnie w tym celu zbudowana. Uformawawszy 
sobie poprzednio drogę, w ypraw a z całym dużym ta  
borem  swoim d etarła  po jakim ś czasie do Isanguiia, 
gdzie urządzono drugą stacyę z zapasami żywności, 
m atcryałam i i t. d.. Od te g o  miejsca rzeka je s t zno­
wu śpławna aż do M anyanga ; do przewozu po piej 
służyła łódź parow a przenośna R o ya l, własność króla 
belgijskiego Po założeniu trzeciej stacyi w M any­
anga posunął się S tanley znacznie jeszcze w głąb 
k ra ju  t. j. w górę rzeki, aż do miejscowości nazwa­
nej S tanley-Pool, i tu  urządzono czw artą stacyę pod 
dowództwem porucznika B raconn ie r,k tó ry  pozostaje! 
do tej chwili. Jeszcze głębiej ped Ntam o, urządzono 
p ią tą  stacyę, nazw aną „Leopoldville* i zostającą 
pod dowództwem porucznika Janssona. Obszar wodny 
rzeki K ongo, położonej w obrębie swych pięciu sta- 
cyj, v ynosi 8,000 kw. kilom etrów. Obecnie przybył 
S tanley do Europy, ażeby zdać królowi belgijskiemu 
sprawę z dotychczasowych zdobyczy wyprawy, któ 
re, co z wszelkiem uzcanicm  podnieść należy, do­
konane zostały w drodze wyłącznie pokojow ej, bez 
najm niejszego krwi rozlewu. Rzeczą specyalnych wy­
praw  będzie wyzyskać owe zdobycie.

Wiadomości policyjne. S traż policyjna 
przy trzym ała: K atarzynę K ioskow ą, za kradzież 
d rob iu ; Stanisław a C zapika, za kradzież portm o­
netki z p ien iędzm i; Ludw ika K ubińsk iego , za usi­
łowanie kradzieży; F ranciszka Cichońskiego, za k ra ­
dzież odzieży; W ładysław a Chłopkiowicza, sa  udział 
w kradzieży skórek k ró liczych ; P io tra  i M aryannę 
małżonków Kozików, za kradzież obuwia n a  tan d e­
cie; za pijaństw o 5 osób.

Józef Duwer, woźny sądowy i Ju d a  Hirsz P itzele 
złoiyli w policyi k ilkadziesiąt reńskich w bankno­
tach, obwinięte w chusteczkę, k tó re  znaleźli wczo 
raj w podwort-u gm achu sądow ego, obok kościoła 
S. P io tra ; nad to  złożono kaw ałek p łó tna koloro­
wego, znalezionego wczoraj na ulicy D ietla.

mniejszych z szeregu tych jak ie  się na skarpach 
znajdują.

Bracia Rantzau (Les Rantzau) słynna sztu­
ka dwóch Alzatczyków Erokm anna i C hatriana, o- 
snuta na tle  obyczajów alzaokich, k tó ra  w sobotę 
po raz pierwszy przedstaw ioną będzie na tu tejszej 
scen ie , ukazała się po raz pierwszy w „T heatre  
Franę&is" w P ary ża  w kw ietniu b. r.

Ignacy  K a 1 i c i ń s k  i, znany lwowskiej publiczno 
ści a rty sta  dram atyczny, k tó ry  k ilkanaście la t  tem u 
występował w rolach pierwszych kochanków  i bo­
haterów , um arł pozawcz jra j w Lublinie. Zm arły n e  
posiadał wyższego ta le n tu , celował jed n ak  zawszo 
rzadką pracow itością w swoim zawodzie. P o  opu 
czczeniu lwowskiej sceny byw ał kolejno to  dyrekto 
rem  to członkiem prow incjonalnych  teatrów . (Oaz 
Licowi)

Gazeta Warszawska pisze: „P . W siewołoźskij 
ja k  donoszą, otrzym ał już uw olnienie od obow iąz­
ków prezesa dyrekcyi tea trów  warszawskich. Zarząd 
tej instytucyi powierzono dotychczasowem u pom o­
cnikowi prezesa, pułk. Palicynowi, w charak terze 
pełniącego obowiązki prezesa dyrekcyi."

Kcpertoar teatralny.
We e s  w a r  t e k  12go: „W ięzy M ałżeńskie" po 

raz trzeci.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Satułi 
Pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz. 
Hej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 
w dnie powszednie 30 centów.

—■ G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  J a  
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majus) zwidzać można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

— Muzeum Techniezno-przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

—  W e czw artek d. 12go października: Ś. Maksy­
m iliana b.

Wiadomości arlyttyczne, literackie 
i  naukowe.

Skarpy kościoła N. P. Maryi. ( W .  L .)  N a dru­
giej szkarpie kościoła P anny  M aryi zak ładają obe­
cnie nowy p in a ke l w miejsce zniszczonego czasem; 
nie robiliśm y wzmianki o pierwszym  z nich posta­
wionym n a  wiosnę, gdyż niezupełnie godziliśm y się 
z uźytyrn nań m atoryałem  ciosowym. Nie podoba­
ła  nam  się jego żółtaw a barw a odm ienna od s re ­
brzysto białej dawnych a nie dość kon trastu jąca  
z budową ceglaną ścian. Dziś gdy zarząd kom itetu 
parafialnego usnął za słuszne żądania znawców a- 
by użyć kam ienia podgórskiego, jakim  był dawny, 
wspominamy o tej pięknej pracy restauracy jnej, 
pragnąc, aby póki sta re  sztuki kam ienia rzeźbione­
go są na dolo przy kościele i w pracowni p. T rem ­
beckiego przy ulicy długiej, pow ątpiew ający o w ier­
ności i sumienności kopii porów nać j ą  z oryginałem  
mogli. Dodamy, że pinakle dwóch tych skarp  po­
dobne zupełnie między sobą należały do najskro-

Z udzie lonego  nam  lis ta  p. K r a s z e w s k i e g o  
do au to ra  dram atu  S ta ra  B a śń  pozwalamy sobie 
przytoczyć następujący u stęp :

„ ...P rzed odebraniem  listu  czytałem  już wazyst 
kie możliwe spraw ozdania ze „S tare j B aśni". Jak ie  
ono są to są : ja k  skoro się ona u trzym a n a  scenie 
z praw dziw em  powodzeniem, cel je s t dopięty i na 
nic się więcej oglądać nio^ma potrzeby. N iech p i­
szą co chcą.

Bardzobym  rad, żeby się powiodło choć powoli 
przedstawić na scenie dalsze powieści. Dziękuję P a ­
nu za myśl i w ykonan ie ...."

S łow o  warszawskie donosi:
„Kasja pożyczkowa artystów  teatrów  warszawskich 

zasilona dochodem  433 rubli z ostatn iego w idow i­
ska na je j korzyść urządzonego za inieyatyw ą p. 
A ntoniny HofLnanowy, posiada obecnie 14,128 rs. 
funduszu.

D a m a  tre flo w a , znana kom edya p. Kazimierza 
Zalewskiego, przedstaw iona w tea trze  polskim w Pe - 
tersburgu, doznała dobrego przyjęcia zarówno u 
publiczności, ja k  i krytyki. Ta osta tn ia  gani jednak  
grę artystów ."

Ogólne za s a d y  n a u k i w y ch iw a n ia  d la  u ży tk u  
S .m in a ry ó w  nauczyc ie lsk ich  po lskich  p rze ro b ił i 
zasto so w a ł D r  W ła d y s ła w  S ered y ń sk i itd . itd . 
W iedeń  1882.

B rak  J ą ż e k  szkolnych dla młodzieży uczęszczają­
cej do Sem inaryum  nauczycielskiego, po 12 lita c h  
istn ienia tychże zakładów, je s t przecież zastanaw ia- 
jącem  zjawiskiem. Powodów tego na razie ro z trzą­
sać nie mamy zam iaru, wolimy raczej zastanow ić się 
nad objawem  dodatm m , jakim  je s t w łaśnie p rzyto­
czone dziełko jako  przerobienie pierwszego tomu 
L indnerow skiego tekstu  do wykładu nauk  pedago­
gicznych po Sem inary ach. P rzed dwoma niespełna 
la ty  D r Seredyński ogłosił już tom ik 2-gi, obejm u­
jący  zasady logiki i dydaktyki ogólnej a  zastóso- 
wany do naszych potrzeb i naszej na tern polu h i­
storycznej i literack iej przeszłości; czeka on podo­
bno dotąd aprobaty  R ady szkolnej ; obecnie oglą­
dam y tom pierwszy, obejm ujący właściwą pedagogi­
kę w przerobieniu, Porów naw szy w ydanie D ra Se- 
redyńskiego z oryginałem  D ra L indnera ,uznać m u­
simy, iż tego rodzaju przyswojenie książki nauko­
wej szkolnej lite ra tu rze  ojczystej je s t niepoślednią 
zasługą, zwłaszcza, że wyniki w ieloletnich doświad­
czeń i studyów własnych tłum acza i liczenie się 
z potrzebam i nuszego k raju  z praw dziwą abnega- 
cyą podporządkow ano pod tekst, k tóry raczej był 
tylko form alną wskazówką a nie wzorem do bez­
względnego naśladow ania. P lan  nauk tego k ie ru n k u  
ustaw ą przepisany, wykonany tu  został szerzej i zu­
pełniej, niż to  uczynił D r L indner, a chociaż głó­
wne działy i w ielka ilość paragrafów  idą  zgodnie 
a układem  oryginału, to  przecież umiano z niego 
nietylko wyzyskać wszystko co najw ażniejsze, ale 
nad to  rozszerzyć rzecz zgodniej z wymogami planu, 
przedewszystkiemjŁaś ogrzać tem  swojskiem ciepłem , 
k tóre je s t wynikiem zam iłowania przedm iotu  i ro ­
dzimych, samodzielnych przekonań. W ychow anie 
fizyczne  ̂ pom inięte w tekście L indnera znalazło 
w polskim wykładzie aczkolwiek zwięzłe je d n ak  
w ycserpujące omówienie, cała część pierw sza za j­
m ująca się rozwojem poszczególnych usposobień i 
zdolności psychicznych, nie zostaw ia żadnej luki 
i je s t wynikliwem i najzupełniejszem  w nioskow a­
niem z faktów  psychicznych, dalekiem  od dogm a­
tycznego trak tow ania  przedm iotu. Obie te  sprawy 
podnoszą naukow ą i dydaktyczną stronę te j książki 
staw iając rzecz dosadniej niż u L indnera na w ła­
ściwym , bo antropologicznym  gruncie. Zaznaczyć 
tez możemy właściwsze niż u H erb arta  i zgodniej- 
sze z n a tu rą  trak tow anie sfery uczu ć , rozleglejsze 
i głębsze rozumienie spraw y psychicznej zw anej 
percepcyą, a gruntow niejsze wywody potrzeby stóso- 
w ania spraw y wychowawczej do wszystkich w aru n ­
ków i właściwości młodego pokolenia i kategoryczne 
żądanie rozw ijania w każdem  indywiduum całego 
zupełnego człowieka. W ogole książka D ra Seredyń- 
skiego jak o  d ruga z całego cyklu, k tórego  dostar 
czyć dla sem inaryów  au to r zam ierza, je s t wielce 
pożądaną i raz przecież może usunie potrzebę 
skryptów  bałam utnych, a przedewszystkiem  nieskon- 
trolow anych ani pod względem naukow ych, ani 
społecznych h e re z y j, jak ie  się w nich i przy na j­
lepszej wołi w ykładających przecież znajdow ać mo­
g ą  i rzeczywiście znajdują.

Nr. 40 Przeglądu Lekarskiego za w iera : Z kliniki 
prof. Dra R o sn era : Skobel: Przypady w rdzeniu 
przedłużnym  u  chorego dotkniętego kiłą wczesną 
(dok.); R y d y g i e r :  O wycinaniu odźw iem ika(c. d ); 
J a w o r s k i :  B adania doświadczalne nad zachow a­
niem się soli leczniczych w żołądku ludzkim (c. d.); 
Oceny i spraw ozdania; W yciąg i; W iadom ości po­
mniejsze; Posiedzenie To w. lek. krak .; W iadom ości 
statystyczne i ogólnolekarskie; W iadom ości bieżące.

N r 1 rzeglądu art. lit. zaw iera dałssy ciąg powieść 
pani M arrene , dokończenie ustępu z życiorysu M i­
ckiewicza przez prof. Z ięb ę , ktÓ2y._to ustęp ponie­
kąd stanow i całość z ustępom w Czasie umieszczo­
nym ; dalej ciekawe szkice etnograficzne p. Zawi- 
liń sk iego , dokończenie pełaej wdzięku nowelli 
T urgeniew a i wreszcie głęboki myślą i udatny 
form ą wiersz H a jo ty : „N ad morskiem  okiem ", nie 
wspominając o zwykłych rubrykach  spraw ozdaw ­
czych Przeglądu i hum orystycznej kronice. Do tego 
N ru dołączony je s t śliczny rysunek T. RybkowBkiego:

„A-a- a!  kotki dwa". Rżprodukcya litograficzna 
tego rysunku jest bardzo poprawną i dobrą.

W ędrowiec, warszawskie pismo ilustrow ane, po­
święcone podróżom, wynalazkom i odkryciom  jeo- 
graficznym , k tó re  wychodziło w ciągu w ielu la t 
pod redakcyą p. F . S u lim irsk iego , przechodzi o 
becnie na własnpść p. M ichała G liicksberga. Od 
1 stycznia 1883 r. kierownictwo redakcy i rzeczo­
nego czasopisma obejm ie p. S tanisław  Sobecki.

W  dalszym ciągu Biblioteki klasyków polskich, I 
wydania księgarni F . H. R ich tera  (H . A ltenberga) 
we Lwowie wyszedł tom  II. w yboru dziel Ignacego 
K rasickiego. Tom ten  zaw iera: Myszeis, m onacho- 
m aeh ię , antim onachom aehię, wojnę chocim ską, pie­
śni Ośsyana. '  1

Treść zeszytu 7— 9 czasopisma Kosmos: W yciąg 
z protokołów  posiedzeń polskiego Tow arzystw a przy­
rodników  im. K opern ika ; Geologiczna budow a nafto- 
nośnego obszaru zachodnio - galicyjskich K arpat 
przez H. W a lte ra  i D ra E . D unikow skiego; Zasto­
sowania tem peratu r krytycznych do celów anality­
cznych, część 2., prżez Br. P aw łow skiego; N ajno­
wsze badania św iata p ierw otniaków , opracow ał D r 
S. Kruszyński (dok .); N ajnow sza teo ry a  pow staw a­
nia środkow ej w arstw y zarodkowej u zw ierząt, skre­
ślił J . Nusbaum  (d o k .) ; K ronika naukow a i w iado­
mości bieżące.

Subskrypcya na losy Czerwonego Krzyża.
Bank galicyjski dla handln i przemysłu donosi 

napa, że na przeznaczone przez Landerbank z Wie­
dnia do subskrybeyi 250,OCO losów „Czerwonego 
Krzyża", podpisano w drodze subskrybeyi ogółem 
s z t u k  9 1 0 , 3 1 9  losów, wskutak czegi zredu­
kowano pojedyncze subskrypeye w ten sposób, iż 
subskryb. 1 do włącz. 3 szt. o trzy. całą zasubsfer.

ilość losów
» 4 „ 5
» 6

” l» 10» 9
» 11 15
» 16 „ 20
» 21 » 25
» 26 ,, 30
V 31 .  40
1) 41 » 50
» 51 „ 100
0 101 „ 200

201
jednak

)) „ 500

501
jednak

» „ 1000

od 1000
jednak

wyżej

Lista nagród
przyznanych w oddziale Królestwa Polskiego

na wystawie moskiewskiej 1882.
W grupie pierwszej (dział artystyczny) nikomu 

dotąd nie przyznano nagrody.
G r u p a  II.

D zia ł naukowy.
He r b  p a ń s t w a  (najwyższą nagrodę): otrzy­

mał p. Gerlach z Warszawy za przyrządy opty­
czne, matematyczne, geodezyjne i rysunkowe. W in­
nej klasie tejże grupy otrzymał również h e r b  p a ń ­
s t w a  p. Seidler z Warszawy, przedstawiciel firmy 
„Kral i Seidler." za fortepian.

D y p l o m y  h o n o r o w e  (tylko w tej grupie 
przyznawane), otrzymały szkoły techniczne krajo­
we: warszawska szkoła rysunkowa; szkoła techni­
czna drogi żel. warsz.-wicdeńskiej i warsz.-bydg.; 
szkoła wyższa rzemieślnicza w Łodzi; szkoła te 
ehniczna drogi żel. nadwiślańskiej za roboty i ry 
sunki uczniów swoich; szkoła miejska rzemieślni 
cza przy ulicy Jasnej.

M e d a l e  s r e b r n e  otrzymali: firma J. Kern 
topf i syn, za fortepiany; B. Petsch, za przyrządy 
telegraficzne i elektryczne; Jakób Pik,  za przy­
rządy elektryczne.

M e d a l e  b r o n z o w e :  J. Stafel, za przyrządy 
mechaniczne; Weinkrantz, za pieczęcie; Kropiwni- 
cki, za pieczęcie; Pietrzykowski z Częstochowy, 
za rzeźby ozdobne; Marion, za fotografie.

Gr u p a  III.
Produkcye gospodarstwa wiejskiego. 

a) Z i a rno .
M e d a l e  s r e b r n e :  A. Rodkiewicz z Warsza­

wy; I. von Egert ze Slężan w pow. radzymińskim; 
St. Jastrzębski z Dembian i Jurkowa, za nasiona 
zbóż.

M e d a l  b r o n z o w y :  ks. Włodzimierz Święto­
pełk Czetwertyński z Suchowoli w radzyńskim, za 
nasiona zbóż.

b) Mą k a  i w y r o b y  z niej .
M e d a l  z ł o t y :  J. Bloch (młyn parowy) z War 

szawy.
M e d a l e  s r e b r n e :  Paweł Głuchowski z War 

szawy; J. Bekarmann z Firlejów w radomskiem, 
za mąkę i kaszę; J. Wróblewski, za pierniki. 

G r u p a  IV.
Produkcye kopalne.

H e r b  p a ń s t w a :  Sukcesorowie G. v. Kramsty 
z Sosnowic, za ogół wystawionych okazów pro- 
dukcyi kopalnej.

M e d a l e  s r e b r n e :  Towarzystwo francusko- 
włoskie, za węgiel; hr. F. Pusłowski z pinczow- 
skiego, za siarkę.

M e d a l e  b r o n z o w e :  Fabryka stali tyglowej 
„Cyklop," dawniej br.Mayersohn i Margulies z pod 
Warszawy; fabryka „Koszyki" w Warszawie. 

G r u p a  V.
Produkcya tkacka.

H e r b y  p a ń s t w a :  pp. F. Nitsehe z Opatówka, 
(firma Adolf Gotlieb Fiedler); J. Heintze z Łodzi.

M e d a l e  z ł o t e :  K. Mayerholf ze Zgierza; Kru­
szę i Ender z Pabianic; Ludwik Mayer z Łodzi; 
Robert Moenke z Łodzi; R. Kindler z Pabianic.

M e d a l e  s r e b r n e :  J. K. Poznański z Łodzi; 
Jakób Halpern z Tomaszowa; L. Bernstein z To­
maszowa; br. Rephan z Kalisza; fabr. Starzycka 
w piotrkowskiem; A. Borst ze Zgierza; Leonhardt, 
Welker i Hirbardt z Dąbrowy pod Łodzią; Wahl- 
mann ze Zgierza; H. Wolff ze Zgierza; J. G. Hertz 
z Tatar w rawskiem; G. Lorentz z Łodzi; br. Ba- 
ruch z Łodzi; Robert Biederman z Łodzi; S. Ro­
senblatt z Łodzi; H. Ditel z Sosnowic; Saltzman 
i sp. z Warszawy; M. Silberstein z Łodzi; I. List 
z Łodzi (za tkaniny jedwabne).

M e d a l e  b r o n z o w e :  Alb. Starke z Łodzi; 
Edw. Knothe z Tomaszowa; Karol Knothe z To­
maszowa ; J. Braun z Tomaszowa; Br. Schmieder 
z Łodzi; Schmidt i Pfitze z Łodzi; O. J. Schultz 
z Łodzi; Ed. Hentschel z Łodzi; Fr. Cuker z Ło­
dzi ; Kiirtzel ze Zgierza; K. Schon z Siedlc w ben- 
dzińskiem. (Dok. n.)
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nie mniej jak 25 losów 
„ 15 procent

nie mniej jak 40 losów 
„ 8 procent

nie mniej jak 75 losów 
5 procent 

nie mniej jak 80 losów, 
zostają skompletowane 
zaś ułamki nie zostają

Targ złożow y we L w ow ie.
Wczoraj do godziny wpół do 1 z p ładaia, 

zgłoszono do sekrttiryat i następujące transakcje : 
Sprzedano 1 wagon żyta po 6 25 złr.; 1 wagon 

grochu po 10 złr.; 2 wagony jęezmienia po 6 60 
złr,; 10 wagonów pszenicy po 835  złr. loco H - 
licz; 1 wagon prosa po 6'15 złr.; 293 kilogram, 
chmielu po 140 złr. za 56 kilogramów i 250 kil. 

I chmielu po 125 złr. za 56 kilo.
Usposobienie z obu stron wyczekujące. 
Uczestoikom rozdano sprawozdanie o zbiorach 

Iz roku 1882.

Sprawozdanie z ogólnego zebrania członków 
Banku rolniczego we Lwowie.

W dniu 3 b, m. odbyło się III nadzwyczajne 
ogólne zebranie członków Banku rolniczego wa 
Lwowie pod przewodnictwem hr. Rassockiego, 
przewodniczącego Rady nadzorczej tejże instytucyi.

Po zagajeniu Zgromadzenia przez przewodni­
czącego, stwierdzeniu notaryalnem obecności gło­
sujących i powołaniu na sekretarza Zgromadzenia 
p. Bogusława Horodyńskiego, nastąpiło sprawo­
zdanie Dyrekcyi z obrotów Banku za czas od 1 
października 1881 r. do 15 września b. r. przed­
stawione przez dyrektora Augusta Scbe!l«aberg<t, 
a streszczające następujące szczegóły:

Członków 171., z udziałami 408.
zlr. ct.

Na to wpłaciło 47 członków 
123 udziałów całkowicie 24,600

112czł. 249 udziałów częściowo 23,040 
Wpłacono razem za udziały 47,640 

F u n d u s z  r e z e r w o w y .  Wpi­
sowe od 373 udziałów 3,730

517370
Obr ót  k a s o w y  ogólny od 

początku istnienia Banku roi. 
wykazuje przychód 377,007
rozchód 375,624

48
98
46
50

Gospodarstwo handel i przemysł.
K a s a  w k ł a d k o w a

Galicyjskiego Zakładu kredytowego ziemskiego 
w Krakowie.

W ykaz za miesiąc wrzesień 1882 r. 
Pozostałość z dniem 31go sierp.

1882 r ....................................... 606,695 o. 0 2 y a
W płynęło w miesiącu wrze. 1882 54,608 e. 39
P rocen t kw arta lny  skapitalizo­

wany dnia 30 wrześ. 1882 r. . 7,099 c. 05
Razem . 668,402 c. 46%

W ypłacono na 159 książeczek, 
z k tórych  23 umorzono łączną kw otę 53,219 o. 93 

W ypłacono procentu  od um orzo­
nych w kładek 44 złr. 37 cent.

P ozostałość z dniom 30go wrzeT 
1882 r o k u .................................................615,182 o, 5 3 %

752,632
Pozostaje zatem stan kasy 1,382

W k ł a d k i n a  r a c h u n e k  bie-  
ż ą c y :  Złożono na rachunku 
bieżącym 47,401 70
podjęto 38,311 86

Pozostają wkładki 9,089 84
W e k s l e  r e e s k o m p t o w a n e : 

eskomptowano weksli na 75,004 92
wykupiono weksli na 37,804 95
zostaje do wykupienia weksli 37,200 - -

Z a l i c z k i  na  p r o d u k t a ;  ' 
wynoszą w ogóle 312,733 88
umorzono zaliczek 217,966 88

Saldo zaliczek 94,767 —

Gdy na zapytanie Przewodniczącego, czy nie 
zechce który z panów członków Stowarzyszenia 
zabrać głosu w sprawie sprawozdania, żaden 
z tychże się nie zgłosił, przemówił dyrektor Bo­
lesław Augustynowicz w dobitnych słowach do 
Ogólnego Zgromadzenia, skreślając pokrótce prze­
bieg interesów wogóle i powody, dla których in- 
stytucya nie mogła dojść w tym czasie do takie­
go rozwoju, na jaki wobec konieczności i ogólnie 
uznanej potrzeby podobnych instytueyj, liczyć by 
należało.

Główny nacisk położył Dyrektor Bolesław Au 
gustynowicz na bardzo słaby udział wzięty przez 
członków Stowarzyszenia w transakcjach Banku, 
gdy tylko nieliczna część Członków stosunkowo 
powierzyła komisa swych ziemiopłodów. Pomimo 
tego Bank rozwinął swe czynności i zawiązał sto­
sunki z zagranicą do tego stopnia, iż dziś ma wię­
cej poleceń zakupu z zagranicy, jak komisów 
w kraju do podaży.

Wobec zbliżającego się zatem targu międzyna­
rodowego we Lwowie. Rada nadzorcza na wnio­
sek Dyrekcyi u waż J a  za stosowne zwołać dzi­
siejsze ogólne zgromadzenie, aby przedstawić stan 
ten i stosunki większemu gronu członków i we­
zwać ich do liczniejszego współudziału w działa­
niach banku rolniczego.

Skoro zakład ten uznany powszechnie za konie­
czny w kraju pomimo tak niekorzystnych koustel- 
lacyj handlowych, wśród których wszedł w życie 
a tak słabego poparcia przez własnych swych 
członków wyszedł w jednorocznym prawie peryo- 
dzie swego bytu o tyle zwycięzko, iż na byt swój 
zarobił, dowodem jest to najlepszym, o ileby ina­
czej rozwinął swe działanie, będąc liczniej przez 
członków swych powierzaniem w komis ich pro­
duktów wspierany.

Dyrekcya zatem zaprasza pp. członków Stowa­
rzyszenia do uwzględnienia tych okoliczności i li­
czniejszego jak dotąd poparcia, oczekuje poleceń 
i prób gotowego towaru przedewszystkiem, aby 
być w stanie stanąć na targu zbożowym i powa­
żnie zaprezentować produkcyę kraju naszego. 

Prezes otworzył dyskusyę.
Członek Rady nadzorczej Stanisław Polanowski 

objaśnia: Już samo sprawozdanie wykazuje, iż ma­
ła liczba komitentów utrudnia Dyrekcyi zawiąza­
nie stosunków z zagranicą, której wymaganiom,

nie mając dostatecznej ilości produktów do ofia­
rowania — odpowiedzieć nie jest w stanie.

Zarząd Banku pragaął zatem na dzisiejszem 
zebrania zgromadzić większą ilość członków Sto­
warzyszenia, celem zagrzania ich i zaproszenia 
do jak najliczniejszego oddawania produktów do 
sprzedaży na targu zbożowym, a względnie o nad- 
syłkę prób, aby módz odpowiednio instytucyę kra­
jową reprezentować.

Na dotychczasowe sarzuty, jakie dają się sły­
szeć, przeciwko Binkowi rolniczemu, odpowiedział 
p. Polanowski, iż krytyka jest nietylko konieczną, 
ale i potrzebną. Nie zapominajmy jednak, iż ka­
żda rzecz potrzebuje czasu, aby się sama w sobio 
wyrobić mogła. Jesteśmy wobec instytucyi ml.dej, 
która potrzebuje krjtyki, lecz i szczerego popar­
cia; dajemy jedno, nie muwajmyź drugiego, tem 
bardziej, o ile że pierwszem tamujemy częstokroć 
dobre chęci i działania Dyrekcyi.

Nie wątpimy, iż działalność Banku rolniczego 
jest dla rolnictwa i stósunkow handlowych nasze­
go kraju ogrimnej doniosłości i pożytku nawet 
wtedy, gdyby, eo nie jest celem ani zamiarem in­
stytucyi, służyć miała tylko jako bióro ii forma­
cyjne, względnie, za rzetelną dyrektywę odnośnie 
do cen zagranicznych, a tem mniej, gdyby ze­
szedł na instytucyę udzielającą kredy ta w drodze 
tylko eskontowej.

Motywując dalej swe twierdzenie, daje przykład 
na samym sobie, gdzie tylko skutkiem istnienia 
tej i nr ty. u cy i i rzetelnej w samą porę udzielonej 
infjrmaeyi, oddawszy część tylko małą swych 
produktów Bankowi rolniczemu, przez konkuren­
cyjne podniesienie ceny, na reszcie znaczniejszej 
sprzedanej przez siebie samego, znaczną korzyść 
osiągnął.

CJonek Stanisław Agopsowicz podnosi głos, 
robiąc Dyrekcyi zarzut zbytnej ostrożności w u- 
dzielaniu zaliczek na produkta w drodze eskomptu 
weksli, i wnosi, opierając się na skromnych da­
tach obrotu wekslowego w sprawozdaniu, polece­
nie Dyrekcyi rozszerzenia działalaości w tym 
kieiuaku.

Członek Dr Władysław Kramski wyraża swe 
zdziwienie z dysknsyi n&d zarzutami wrzekomo 
Dyrekcyi czyniontmi, o których nic nie słyszał, 
twierdząc, iż, <%y takowe były słuszne łub bez 
podstawy, zaufania raz Dyrekcyi danego przed 
roń:em roku rachunkowego, osłabiać to niemoże. 
Przeciwnie, daje votum ufaośń tak Dyrekcyi, ja- 
koteż Radzie nadzorczej.

Członek Karol hr. Scipio del Campo zwraca u- 
wagę dyrekcyi, aby się star J a  mieć bliższą sty­
czność z prowincyą, a w tym celu proponuje urzą­
dzenie filii, lub agentur prowincjonalnych, celem 
daaia producentowi na prowincyi sposobności szyb- 
nego poinformowania się o biegu cen, wspomina 

będących w orgadzaeyi spółkach rolniczych 
w Rzeszowie i Jz:.osławią i duje wyraz życzeniu, 
aby stowarzyszenia te przyjść mogły pod kieru­
nek Binku rolniczego we Lwowie.

Członek Hipolit Bohdan oświadcza pełne swe 
zaufanie do dyrekcyi.

Członek Dawid Abrahamowicz powtarza zapa­
trywanie swego poprzednika z dodatkiem, iż nie 
należy zrażać się małemi dotąd osiągniętemi re­
zultatami Banku rolniczego, gdyż wiele przyczyn 
czysto lnndlowój natury złożyło się na to, pod­
nosi jednak konieazność istnienia tej instytucyi.

Członek Rady Nadzorczćj aeweryn Henzel 0 - 
świadcza, iż Rada Nadzorcza, znając najlepićj 
stan interesów Banku rolniczego, chce i życzy so­
fie instytucyę tę utrzymać, bo zna jćj żywotność, 

a zwołała tylko zgromadzenie dzisiejsze w celu 
rozruszania członków przed targiem zbożowym.

Członek Alfred Stecki kładzie szczególny nacisk 
na utworzenie magazynów a to ze względu na 
sosztowny transport zboża, neutralizujący często- 
rroć w czasie złych dróg zysk ewentualny z po­

średnictwa Banku wypływający.
Po tych przemówieniach przewodniczący oświad­

cza dyskusyę za zamkniętą.
Dyrektor Bolesław Augustynowicz odpowiada 

iolejc.o na podniesione iaterpelacye i oświadcza: 
W eskont weksli bawić się nie możemy, gdyż 

uie jest to zadaniem naszem, statut na to nie ze­
zwala a szczegółu’ej, bo fundusze jrzez członków 
wpłacone są za szczupłe i zaliczkami na ziemio­
płody zup łnie zabsjrbowane. Objaśnia, iż jak- 
rolwiok z powodów dopiero co wspomnianych tru­
dno jest wszelkim wymogom naraz uczynić zadość, 
to staraniem Banku jest i będzie ubliżać się, o ile 
na to okoliczności pozwolą, do p'owincyi, do cze­
go tworzące się spółki rolnicze w Rzeszowie i Ja­
rosławia będą wielkiem ułatwieniem.

Cj się tyczy kwesty i założenia magazynów, to 
jakkolwiek kolćj Karola Ludwika porobiła nam 
znaczne odnośne ustępstwa, Dyrekcya zmuszoną 

yła odłożyć tę sprawę na póżaiej a to ze wzglę­
du na szczupły udział członków w stowarzyszeniu 
naszem, który tylko temu przypisuje, iż producen­
ci sasi nie mogą się przyzwyczaić do trybu ko­
misów ćj sprzedaży i z tem połączonych form i że 
woleliby, gdyby Bank na własny rachunek kupo­
wał, eo jest przeciwne statutowi i w instytucyi, 
itóićj celem jest opi kować się interesami produ­

centa wyłącznie nie możliwe; trudno jest bowiem 
dwom bogom służyć, pikować rzeieluie interesu 
producenta i kupca jednocześnie. Zadaniem na­
szem raezój jest pośrednictwo pomiędzy produ­
centem a kupcem i pogodzenie tych dwóch sprze­
cznych dążsń.

W końcu wzywa obecnych do apostołowania, 
taźdego w swćj okolicy.

Dyrektor August sohellenberg w odpowiedzi na 
interpelację członka Stanisława Agopsowicza, 0 - 
świadeza, iż słyszy po raz pierwszy na podobuem 
zgromadze niu zarzut zbytniój ostrożuośei w pro­
wadzeniu interesów: przyjmuje to raczćj imieniem 
dyrekcyi jako po hwałę, bo z cudzemi pieniędzmi 
tylko ostrożnie gospodarować się powinno.

Główną przyczynę niedoebodzenia interesów 
do skutku widzi w krępowaniu dyrekcyi limitami 
wygórowanemi, sądząc, że producent nie może być 
spekulantem, bo najlepszą spekulacją jego jest 
sprzedaż w miarę gotowości produkta a tem sa­
mem rezultat przcciętaćj ceny całorocznych no­
towań.

Członek Hipolit Bohdan nie zadawala się tą od 
iowkdziij, i twierdzi przeciwnie, iż producent po­

winien być spekulantem.
Nastąpiły wybory uzupełniające dwóch człon- 

rów do Rady Nadzorczćj, do których skrutynium 
zaproszono pp. Dr Władysława Kraińskiego, Euai- 
a Torosiewicza i Józefa Gizowskiego 

Wybrano: Emila hr. Potockiego, i Dra Józefa 
Wereszczyńskiego, tudzież wybór 5ciu członków 
do komisji rewizyjnćj pod skrutynium pp. Alfre- 
’a Steckiego, Jana Brenera i Emila hr. Potockiego. 

Wybrano: Hipolita Bob,dans. Karola hr. Scipio



del Campo, Albina Rayskiego, Tcnmława Rozwa­
dowskiego i Dra Władysława Krajewskiego.

Przewodniczący po wyczerpania przedmiotów 
nważa zgromadzenie za zamknięte i poleca inte- 
resa instytneyi raz jeszcze opiece członków

T e l e g r a m y  zbożowe Gazety Lwowskiei
J  W ie4/ 4; 9 7 5 do10 50 złr., żyto od —•— do —•— zlr - iemnień 

o - -  do ? • -  złr.; kukurudza od złr. C ^ T o -
°d Kłr' ° 7  do 0"— złr.; -  okowita 

pr. 10,000 liter procent od 3105 do 3175 z ł r . -
m  P̂ ZemCa l 5 kilor- (oa jesień) od 

j  . u  ń ’ rzePak (sier.-wrze.) od —
~  . e r I i n :  Pszenica żółta 17450; 

7 eT*~" . > 8Plrytas loco 51-75; olej rzepako­
wy 60- złr. — S z c z e c i n  pszenica —*-------'— i
5cr$ rzepik (jesień.) —•— zfr. — P a r y ż :  mąki 
159 kilogram. 56'40 złr.; olej rzepakowy 75-50 
złr.; spirytus — — zlr. — W r o c ł a w :  pszenica 

‘ złr.; żyto —•— złr.; owies —*— złr.; spi­
rytus —•— zlr.; knknrndza —•— złr. — K o l o n i a  
pszenica —•— złr.

N A D E S Ł A N E . (2366)

Złośliwy figiel literacki.

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 centów.

Wykaz dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

Od 21 do 30go 
września 1882 r.

Od Igo stycznia 
do 20go września

Razem

Od 21 do 30go 
września 18M r.

Od Igo stycznia 
do 20go września

Razem

KrakówLwów Lwów-Brody 
Podwołoezya

złr.

251,396

5,816 674

40

63

złr.

70 699

1.632,300 7,448,995 16
________________   I

6,06 8,07103] i,703,0ÓÓ|14| 7,771,071! 17

Razem

złr.

322 096 01

złr.
1881

złr.
I

237,366 14 52,799 58

5,480,55175 1,194,740 38
I

5,717,917|89 1,248,539;96

291 165 72

6 675 29213

6,966,457|85

Rzeszów 10 pażdziern. Płacono za 100 kilo.
Rzepaku od 12-75 — 13-75; Pszenicy od 8--------
9-50; Żyta od 5-50 — 7*—; Jęczmienia od 5-50— 
7-— ; Owsa od 5------- 6-25; Chmielu od 150 —
— ; Wyki od 0-------- 0*— ; Koniczyny od 45 -
50; Grochu od 7-50 — 10-— ; Ziemniaków od 1-50
— 2'40; Okowity od 12-75 — 13-25 złr.

wczoraj 
gotowy 
31 zlr.;

Wf«n®*".dh 10  października.
/ \  O h io  w i t o .  N s aasaeas ias-gowwką 

przy znaczniejszym ruchu kupowano towar 
po 31-50 z łr ,  na na listopad i grudzień po 
dziś obrót niewielki, cena bez zmiany.

P e s z t  9 paźdz : 30"— —-30-25 zlr. W r o c ł a w ,  
9 paźdz.: w miejscu 50 20 mrk., na wiosnę 49 90 mrfe. 
S z c z e c i n ,  9go pażdziern. w miejsca 50 40 mrk., na 
październik 50'30 mrk., na listopad-grudzień 50 20 4 * 
wiosnę 51 8 0  mrk. — B e r l i n ,  9 /o  października 
w miejscu 51'60 mrk., na paździor. 51-80 mrk., na 
październik listopad 51'40 mrk., na kwiecień-maj 
52 80.—  P a r y ż ,  9 go pażdziern.: na ten miesiąc 48 50 
frk., na 1'stopad 49 — frk., na grudzień 49 25 frk., 
na stysz.-kwiecień 51 50 frk.

W a f to .  W i e d e ń ,  10 paździor.: sa 1 0 0 kilo z cłem 
z dworca 22*25 — 22 50 z łr .—  T r y a s t ,  9ga paźdz.: 
za 100 kilo bsz sła : 9 2 0 — 9-25 złr. — B r e m a ,  
9go pażdziern : za 50 kilo 7 8 0  mrk. — H a m ­
b u r g ,  9go paźdz.: w miejscu 7*80 mrk., na paźdz. 
7 80 mrk., na listopad grudzień 8 50 mrk. — A n t ­
w e r p i a ,  9go paźdz.: za 100 kilo 19-25 f r k — N ®- 
w y  J o r k ,  9 paźdz: za galenę na październik 8 % 
ct. pap., w Filadelfii n& wrzesień 8 — ct. pap.

JLrtyfewJfy w 
Ssą od R edafetyl,

tuła' poefeo*

N A D E S Ł A N E . (2399)

Na św. Jan Kanty, d. 22go m. odbędzie się, 
jak zazwyczaj, w Zakładzie 0 0 . Jezuitów w Tar­
nopolu zjazd dawnych konwikt irów. Zaprasza się 
wszystkich dawnych uczniów Zakładu, którzy bę­
dą mieli sposobność, do uczestniczenia w tej fa­
milijnej uroczystości.

W tych dniach ukazała się w Krakowie broszu­
ra p. t. P rzyczynek do history i krakow ski go To­
w arzystw a Dobroczynności, napisana jikoby prrez 
Prezesa tegoż Towarzystwa Dra Konstantego Ho­
szowskiego. Tymczasem widocznie nadużyto na­
zwiska p. Hoszowskiego i to nadużyto w snosób 
podstępny; autor bowiem eh wali prezesa Towa­
rzystwa Dobroczynności p. Hoszowskiego aż do 
śmieszności, w sposób bombastyesny, gdzieniegdzie 
niezrozumień, nader przesadny i to kosztem bar­
dzo gorliwych członków Rady ogólnej Towarzy­
stwa Dobroczynności, czego przecież p. Hoszowski 
niebyłby się dopuścił, zwłaszcza, iż w kilku miej­
scach popełnił autor błędy faktyczne, znnełnie ani 
z aktami, ani z prawdą niezgodne. P. Hoszowski 
zaś jako prezes Towarzystwa Dobroczynności po- 
winienby przecież wszystko dokładnie wiedzieć i 
znać sprawy Towarzystwa Dobroczynności. Figiel 
taki zasługuje na skar.enie tern więcej, że za 
przedmiot wzięty jest p. Hoszo 7ski, osoba powa­
żna i w Krakowie bardzo dobrze zn ns. Już sa­
ma f<rma broszury, będąca niby odpowiedzią na 
artykuł G azety K rakow skiej  j e s z c z e  z m a j a  
1881 r., zdradza niezręczny figiel.

CZAS % Czwartku 12 Października 1882.

szukam mu podobnego w historyi świata. Nie po- 
dobna odłączyć człowieka od jego temperamentu 
jaki się wyrobił wskutek bajecznych powodzeń, 
Jego władza stała się rodzajem c e z a r y z m u m i  
n i s t e r y a l n e g o .  Podojsłi mu się trzymać świat 
w niepewności przez dni piętnaście, teraz wie' on 
jaką posiada wartość jego osoba, a zwłaszcza co 
wart świat cały.“

( N A D E S Ł A N E . )

Wskutek podwyższenia c ła  sprzedajemy 

nasz S Z A M P A I U  I H I P E R I A Ł
w oryginalnych plombowanych koszykach, 12 bu­

telek 30 złr., 6 butelek 15 złr.
Favres Frćres a Epernay.

Skład dla Austryi i W ęgier w W iedniu u firmy 
M . H ollander, Postgasse 25. (2350-4-25)

Baron Nothomb o ks. Bismarku.
W ostatnim zeszycie Revue des deux Mondes 

znajduje się śliczny artykuł, poświęcony psmięe: 
znakomitego dyplomaty i męża stanu belgijskiego 
bar. N o t h ’o m b a ,  zmarłego przed kilkoma mie­
siącami. Autorem wspomnienia jesf p. Y a l b e r t  
(C h e r b  u l i e  z), którego łączyły ścisłe stosunk 
przyjaźni z Nothombem Jak wiadomo Nothomb pełni! 
od roku 1848 u aż do śmierci swojej1, a więc przez 
lat przeszło 30, obowiązki posła belgijskiego w Ber­
linie, gdzie swoim taktem, uprzejmością, głęboką 
wiedzą i bogatem doświadczeniem^, umiał sobie 
wyrobić wyjątkowe stanowisko. — Nazywano 
go N e s t o r e m  dyplomatów. Znał on doskonale 

i. Bismarka, którego często widywał zwłaszcza 
w początkach jego kanelerstwa. P. Valbert cytuje 
ustęp zajmującego listu, pisanego do niego przez 
Nothomba dnia 18 kwietnia 1877, w kilka zatem 
dni po daniu i cofnięciu prze? Bismarka dymisji. 
Charakterystyczny ten ustęp brzmi dosłownie: 

„Kanclerz wygrał partyę; inny byłby się okrył 
śmiesznością, on przeciwnie, ukazuje się znowu 
na widowni świata w aureoli swej wszechpotęgi. 
Skonstatował bowiem, że bez niego obejść się nie 
można. Czy rzeczywiście jest on tak fizycznie zruj­
nowanym, jak mówi: Wiele osób wątpi w to. Do 
zupełnego powrotu do zdrowia wystarczyłaby zraia 
na trybu życia, lepszy rozkład czasu i większe 
nad sobą panowanie. Kanclerz kładzie się do 
łóżka o 4ej z rana, zasypia o 7ej, a wstaje do­
piero po południu. Tymczasem sprawy i interesa 

ekają załatwienia. Przystępuje więc do nich 
z odrazą, co mówię? z gniewem. On jest więcej 
chorym moralnie niż fizycznie, co jednak w ni- 
czem nie zmniejsza jego kolosalnych władz umy­
słowych. Utrzymują, że wielka jeszcze przypadnie 
mu rola do odegrania w sprawie wschodniej. Je­
dno jest pewne, że ebecnie w jego uczuciach gó- 
suje nad wszystkiem obawa francusko - rosyjskiego 
przymierza. Zmuszony więc jest kierować się po­
wolnością względem Rosyi, Gdybyśmy mieli do 
czynienia z umysłem prawazięwie wzniosłym, z du­
szą szlachetną, możnaby oddawać się złudzeniom; 
ale kanclerz nie powoduje się interesami ludzko­
ści, lub Enropy; on jest wyłącznie mężem stanu 
niemieekim. W polityce wid :i jedynie siłę, ludźmi 
pogardza, a dwa ma tylko cele przed oczami, u- 
trzymanie swego dzieła i osoby, oraz wielkości 
swojej własnej i Niemiec. Szczęście mu się ciągła 
uśmiechało, miino tego utrzymuje, że jest nieszczę­
śliwym,! jest nim rzeczywiście. Wszelka równo­
waga zwichniętą u niego została. Udawał że 
chce władzę porzucić, a bez niej żyćby nie mógł. 
Bismark nie mógłby się obejść bez publicznej ad- 
miracyi, czego dowodem zajmowanie się jego 
ustawicznie prasą. Najmniejsze ukłucie drażni go. 
Nie 4na człowieka od niego czulszego. Na próżno

Ostatnie wiadomości.
W odpowiedzi na interpelhcyę M o c s a r e g o  

w sprawie ogłoszenia stanu oblężenia w Preszbnr 
gu, oświadczył prezes ministrów T i s z a  jąk na 
stępuje: Co się tyczy samego faktu muszę spro 
stować, że ministerstwo nie zarządziło ogłoszenia 
stanu oblężenia, ale przesłało municypiom odno 
śny reskrypt w tym celu, ab? municypia w razie 
potrzeby mogły energicznie i natychmiast stłumić 
rozruchy. W wypadkach nadzwyczajnych* nie mo 
żna czekać aż komitat zbierze się i zażąda ogło 
szenia stanu oblężenia, ponieważ tymczasem mo 
gliby łupieżcy, rozbójnicy i podpalacze swobodnie 
rozszerzać dalej dzieła zniszczenia. Mocsary i jego 
towarzysze wzywali właśnie rząd, aby użył wszel 
kich środków zapobiegawczych. Ja pojmuję, mó 
wił prezes ministrów, odpowiedzialność rządu w ten 
sposób, iż rząd ma obowiązek w razie, jeśli po­
dobne rozruchy wybuchną w różnych miejscach 
dać wszystkim władzom możność, aby w razie nie 
bespieczefi'stwa mogły użtć wszystkich środków, 
jakie tylko użyć się dadzą (Potakiwania). Zresztą 
muszę oświadczyć, że rozruchy te nie były tak 
groźne, jakby to ze sprawozdania wszystkich dzień 
ników bez wyjątku wywnioskować można. W koń 
cu muszę otwarcie oświadczyć Wys. Izbie, że do 
póki będę zajmował to miejsce, zawsze w podo­
bnych wypadkach w ten sam sposób będę postę 
pował. Może Wys. Izba nie zgodzi s!ę na to, ale 
w takim razie należałoby kierownictwo nad wę­
gierskim ministerstwem spraw wewnętrznych po­
wierzyć komu innemu. Powtarzam jednak, że do­
póki ja zajmować będę to miejsce, nie będę bro­
nił osobistego bespieczeństwa łupieżców, morder­
ców i podpalaczy, ale raczej bespieczeństwa wszy 
8tkich naszych obywateli {Oklaski).

Mocsary'’oświadczył wprawdzie, że odpowiedz: 
tej nie przyjmuje do swej wiadomości i zażądał 
aby kwestyę tę postawić na porządku dziennym, 
dodał jednak, że potępia rozruchy antisemickie 
już dla tego samego, że one nie mają celu poli­
tycznego i nie mogą mieć innego rezultatu, jak 
tylko uwiedzenie pospólstwa do przestępstw. Od­
powiedź prezesa ministrów przyjęto znaczną więk­
szością głosów do wiadomości; część opbzycyi u 
miarkowanej oświadczyła się także za tem.

Wiedeński korespondent Gołosa obstaje przy 
swojem doniesieniu o sytuacyi w Serbii^ w całej 
jego rozciągłości, i zapewnia, że doniesienie to 
nadeszło z Belgradu ze źródła kompetentnego do 
pewnej osoby w Wiedniu, zasługującej na wyso 
kie poważanie. Doniesienie to brzmiało, iż faktem 
jest, że stronnictwo opozycyjne w Serbii postano 
wiło nakłonić króla Milana do zrzeczenia się ko 
rony; w razie zaś oporu zdetronizować go i ogło­
sić królem księcia Aleksandra. Aż do pełnoletnjości 
księcia zaprowadzonoby rejencyę z Piroczanaczem 
na czele. Po królowej Natalii spodziewają się, że 
nakłoni króla do zmiany polityki w duchu dla 
Rosjyi korzystniejszym, lub zgidzi się na ogło 
szenie jej syna królem.

Wiek otrzymał następujące telegramy: 
P e t e r s b u r g  10 października. Ruskij Inwalid 

donosi, że pomocnik prokuratora sądu moskiew­
skiego pułkownik Morawski*. mianowany został 
wojennym prokuratorem przy warszawskim wojen­
no okręgowym sądzie.

P e t e r s b u r g  10 października. Postanowiono 
zrewidować ściśle linie dróg żelaznych: Ekateri- 
nodarskiej, Noworosyjskiej i Nowosilskiej.

P e t e r s b u r g  10 października. Biriewyja Wie- 
domosti donoszą, że w Londynie norganizowało 
się towarzystwo dowozu do Angliitnięsa z Rosyi.

kopalń złota spodziewają się w roku 1883 o- 
trzymać około 2,514 pudów tego kruszczu. 

GazetaPolska pisze:
„Katedra historyi literatury polskiej w uniwer­

sytecie warszawskim, według ostatniego projektu 
irzyznaną ma być p. Teodorowi Wierzbowskiemu, 
itypendz:ście uniwersyteckiemu, który przez lat 
tilka gorliwie pracował w zagranicznych archi­

wach i dał się już chlubnie poznać z niejednej 
rozprawki o piśmiennictwie naszem."

Telegramy własne „Cgasu* 

Uczta na cześć Matejki.
L w ó w  11 października. Na wczorajszym ban­

kiecie dla M a t e j k i  pierwszy toast wniósł Mar­
szałek Zyblikiewicz, podnosząc, że mieliśmy już 
wielkich mężów w różnych zawodach, którzy za­
służyli się około całej cywilizacyi; ale na pc-lu 
sztuki dopiero Matejce danem było wsławić pol­
skie malarstwo wobec es łej Europy. Następnie od­
dał Marszałek hołd wielkiej ofiarności* wielkiego 
mistrza

M a t e j k o  w odpowiedzi zaznaczył, ża chętnie 
ofiarował najlepsze dzieło swoja dla Waweln, aby 
tem zdobyć opiekę i uznanie dla najmłodszej la­
torośli Da pniu narodowym,dla malarstwa. Odno- 
wienie Wawelu jest dziełem, do spełnienia które­
go całe społeczeństwo przyczyniać się powinno 
w miarę sił i środków.

R o d a k o w s k i  wielbił wielką ofiarność mistrza. 
G r o c h o l s k i  wzniósł toast „kochajmy się“, 
końcu toast na cześć Marszałka.
Wkrótce po bankiecie zaczęły się zapełniać sa­

lony Marszałka; było około 400 osób, między niemi 
wiele dam, mianowicie nanfestnikowa hr. Potocka, 
księżna Jadwiga Sapieżyna, księżna Czartoryska 
itd. Około godz. 10 z dwóch ulic bocznych gma­
chu sejmowego wysunęły się dwa płomieniste rzę­
dy pochodu z pochodniami Harmonia zagrała 
„Jeszcze P.lska nie zginęła;" pochód uszykował 
się na placu przed gmachem, wykonał defiladę 
przsd stojącym na balkonie Matejką, a kilknty 
sieczny tłum wzniósł grzmiące okrzyki. Wspaniały 
był widok, gdy światło elekt-yczne zlewało się 

odblaskiem mnóstwa pochodni. Do późnej nocy 
przeciągnęła się zabawa.

Lwów 12 października. Komisya dla kas za­
liczkowych, uważając tworzenie zbiorowych 
pożyczkowych dla gmin za zbyteczne, wskntek 
założenia banku krajowego i rozwinięcia się in- 
stytucyj towarzystw zaliczkowych, nie przyjęła od­
nośnego projektu ustawy, wniesionego w r. 1880 
przez rząd, a potem dwakroć przez wydział kra­
jowy; ażeby jednak ustrzedz gminne fundusze po 
życzkowe od złej administracyi, wnosi komisya 
projekt ustawy, który nadaje wydziałom powiato 
wym prawo obejmowania tych funduszów w za- 
wiadowstwo w razie uznanej potrzeby.

Komisya kultury krajowej zgodnie z wnioskiem 
A b r a h a m o w i c z a  wnosi energiczne zastrzeżenie 
się przeciw wszelkiemu choćby czasowemu tylko 
otwarciu granicy rosyjskiej lub rumuńskiej dla 
jydła obcego.

L w ó w  11 pażdfiernika. Targ zbożowy dziś 
znacznie się ożywił; sprzedano razem około 3,000 
wiader spirytusu i około 250 wagonów zboża.

T r y e s t  11 października. Aresztowany pi 
policyę włoską towarzysz O b e r d a n k a ,  Deme-  
t r i  R o g a s a ,  drugi sprawca zamachu, uciekł po 
dokonaniu zamachu do Szwajcaryi a stamtąd udał 
się do Włoch. Odstawiano go z Prato w Toska­
nie do Udine. Wydanie tego zbrodniarza władzom 
austryackim nastąpi wkrótce, ponieważ list gończy 
oskarża go także o usiłowane skrytobójstwo. Ro 
gasa miał zupełnie urządzone laboratoryum i zaj­
mował się wyrabianiem materyj eksplodujących 
Przy rewizyi domu jego, którą zarządzono na re- 
iwizycyą władz austryackich, skonstatowano, ż< 
aboratoryum Ragosy było zupełnie dobrze zaopa 

trzonym arsenałem bomb. Wyśledzić zbrodniarza 
udało się przypadkiem. Na stacyi kolejowej w Sa- 
sto powitało trzech członków stowarzyszenia „Cir- 
colo Garibaldi," uderzającymi a tajemniczymi zna 
cam i siedzącego w omnibusie podróżnego,“na któ­

re podróżny ów odpowiedział wesołem powitaniem. 
Urzędnicy policyjni dostrzegli to i wsiedli jako 
zwyczajni podróżni do omnibusu. Wkrótce przeko­
nali się, że podróżnym tym jest Rogasa, ścigany 
istem gończym. Rogasa odważył się w chwili are­

sztowania go na rozpaczliwy krok próbując ocalić 
się ucieczką przez okno omnibusu, co mu się je­
dnak nie udało. Okuto go w kajdany i odstawio­
no do więzienia.

B e r l i n  11 października. Nordd. allg. Ztg pi­
sząc o mowie Depretisa utrzymuje: prezes mini­
strów włoskich chciał zaznaczyć, że kompetentne 
coła włoskie liczą z calem zaufaniem na normal­

ny przebieg spraw zagranicznych, co pozwala 
rządowi włoskiemu zająć się z całą energią roz­
wojem instytucyj wewnętrznych.

P e t e r s b u r g -  11 prździernika. P ó ł n o c n a  
a j e n e y a  t e l e g r a f i c z n a  ogłasza oświadcze­
nie, że wskutek pomyłki ogłosiła trzy depesze, 
będące własnością t jencyi międzynarodowej, jako 
swoje własne.KGołos obwinia teraz biuro północne 
o umyślną kradzież depesz i o przekupstwo u- 
urzędników telegraficznych. Nowo zamianowany

dyrektor telegrafów jenerał Besek nie przyjął 
dyrektora bióra północnego. Szkandal ten wywarł 
wielkie wrażenie.

Telegramy biura korasp.

W i e d e ń  11 paź iziernika. Cesarz przyjmował 
wczoraj na uroczystej audyencyi ambasadora ro­
syjskiego ks. Ł o b a n o w a ,  i przyjął list uwierzy­
telniaj ący.

Wiedeń 11 października. Na wczorajszym o- 
biedzie dworskim w Schoenbrunn, danym na cześć 
króla greckiego, byli obecnymi: Cesarz, Król gre­
cki , naj wyżsi dostojnicy dworscy, ministrowie: 
Kalnoky, Taaffe i Kallay, Libanów, Ypsilanti i 
poseł duński.

Wiedeń 11 października. Wiener Ztg ogła­
sza odręczne pismo eesarskie z dnia 9 b. m. zwo­
łujące delegacye na 25 b. m. do Pesztu, oraz 
ustawę sankeyonowaną dnia 4 b. m zmienia­
jącą niektóre przepisy ustawy wyborczej do Ra­
dy państwa.

Konstantynopol 11 pażdziednika. Porta 
wręczyła posłowi greckiemu notę, tyczącą się od­
dania 4 punktów spornych, które stmowczo będą 
Grecyi oddane z wyjątkiem drobnego obszaru któ­
ry pozostanie do uregulowania przez turecko^gre- 
cką komisy ą.

Aleksandrya 11 października. Aresztowany 
w ostatnnich czasach szeik z powodu podżegania 
do nowych zbrodni w Tantali ukaranym został 
chłostą i odstawionym do więzienia.

Kuria — W i e d e ń  11 października 2 godzin. 
80 minut po poł. Renta papierowa 76 75. — Renta 
srebrna 77 55 — Renta złota 95 40. %% Ren­
ta złota węgierska 119 45. — Losy z roku 1860
—•— — Akcye Banku Narodowego 829--------
Akcye kredytowe 311-80. Londyn 119 40. — Du­
katy 5 65 — Napoleony 9-471/«- — Lombar­
dy 142-10. — Losy 1864 roku 170-75. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 316-50. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 171-—. — Akcye kolei 
węg.-półn.-wscbodn. 163 25. — Anglo-Bank 125 50. 
Obligacye indemn. galicyjs. 99-90. — Losyprem. 
węgierskie 117-75. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
147-75. — Akcye kolei półn.-zach. austr. 213-75. 
6 #  Listy zast hipoteczne 102-—. — Marki 58-35 
Ruble 118-25. —  6 #  Listy zastaw, galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 102-— — Nowa renta papierowa 
92-70. — 4°/0 Renta węgierska 87 15 dr. 

Usposobienie giełdy: ciche.

Berlin 11 pażdziern. 1882 roku. — Bank­
noty austryac. 171-20. Krótki Wiedeń 171-45— 
Krótka Warszawa 202-90. — Banknoty ros. 203 60 
5°/0 Listy zast Polskie 62-80. — 4% Listy likw. 
Polskie 54-75 — Akcye kolei Karola Ludwika 
136-—. — Akcye austr. kredytowe 539 —.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Klobukowski.

Pociągi na kolejach źelainych.
PSi* Gockiny przybycia i odjazdu podągO* 

a kolei Galicyjskiej obliczone według zegar* 
peszteńskiego (różnica od krakowskiego o 4 mi­
nuty); zaś na kolei Ges. Ferdynanda według zega 
ru pr&gskiego. (o 12 minut później od krakow 
siiego).

x  K s a k o w a :
few aw si uSifhmg: getpimags wtmamtgi

firdtów odjazd: . 10.,, rano 9.,, wiec*. 10.,„ wiw»
Łteł* prsyjazd: . 9„ wieca. 5,,, rano 11 rano.

■•o V a n o w a  lokalny.
Krakóm odjazd 6-„ rano 
Tarnów przyjazd 9-sa. 

o «  WiotSoateS# rCroUte odjazd: II., w puinA.
Widi&iie przyjazd: 11.,, po >oi.

Przychodzą do Krakowa:
as® Ł w m  i osobowy: mieszany: pośpieszni
Lwów odjazd: 4.19 rano 4.83 wiec*. lO.so wnooj,
Kraków  przyjazd: 2.88 pop. 5.io rano

Z  T a r n o w a  lokalny.
Tarnów odjazd 5-,4 po poi.
Kraków  przyjazd 8-,0 wieez.

»  W te l l e iW i  Wieliczka odjazd:
Kraków  przyjazd:

K W le d n la i  osobowy: pośpieszny: mieszany: osobowy 
Wiedeń odjazd: 8 r. 11— r. 5 wiecz. 8.30 wiec 
Kraków  przyjazd: 9-40 w. 8.30 w. 11.5 p.p. 9.45 rane 
9S P r a s  i o g. 3 m. io po po. i o g. 5 m. 45 wiecz. mieszany 
Z  W a rs z a w y  i 9.45 rano osob. 5.45 wieoz. mieszany 
D o W ied n ia  i etob. peśpitttny swpmy scOsng
KraMui odjazd: 5.,, ran. 6.sl ran. 9.u ran. 5.,,w. 3 pop. 
Witdeń: przyj.: 7.,, wie. 4.,, p. po. 4., ran. i 12., ’ 

s W&rs.a i O godzinie 5.40 rano osobowy,
„ „ 6.55 „ pośpieszny.

Wrocław przyjazd o gedz. 3 do południu.
Berlin „  „ 1 0  wieczór.

6.48 rano

7.80 wieoz 
8.7 wieoz

p. 5n,

l i n  pisniądzy i papiarśw publ.
SSira&S&ÓTK? 11 października.

t o t o  p tm etvm  rosyjskie «a 100 ra.
itebrny obrączkowy 

lufki niemieckie aa 100 marek
Dnfcat w a ż n y ............................
iOfenkówks .  .......................
asperyri ważny

Srebro sastryaokie z* 100 dr. 
itupow srebrne płatne sa 100 sfer.

Listy zastawne i obU$
M jolyezka krajowa galicyjska. .
Taligasye indemnizacyjne galicyjskie Ą
M  listy zast. Tow. kredyt, ziamsk. . S

» » » » P em- 1-3y* Isaty zast. Tow. kredyt, aiemsk. . j f o
listy „ banku hipot. . . 113 ^

Sjf listy dłużne galio. zakł. włość • “ SI
bji listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr. 
fyt listy zast. Banku hipot. gal. z pre.
5fi listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
S'/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
SsI listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. _w. a. . 
listy zast. g. z. kr. z, w Krakowie, zwrot, 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
5* listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [„ 100 rubli] 
W listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210

» » Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
a banku hipot. we Lwowie a 200
. banku gal. dla h. i prz. w Krak „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa . .
Losy miasta Stanisławów*

S3 °  * *
i  4
-ilio. s  

O B

płacą

117 50 
1 58 

58 16 
5 62 
9 42 
9 65 

100 -  

99 50

101 -

99 50 
91 -  
87 50 
99 50 

101 50 
101 50 
94 -  

101 -  

98 25

100 50

100 50

103 -  
98 75,3
8 6 - g

316 -  
171 -  
303 —

20 -  

?4 —

118 50 
i  68 

58 75 
5 73 
9 52 
9 76 

100 -

102 75
100 50 
92 60 
88 50

100 50
102 50
103 — 
95 50

102 —  

99 60

100 -

102 50

102 50

105 -  
99 75.i 
87 25 g

318
173
310

21 50 
25 50

»'U n 

♦ 'i

W lA ile s  10 paźdz.
OHigi Mugu 
Renta papierowa . . . .

„ s re b rn a ..................
„ złota . . . . . . .

Losy * roku 1854 po 850 ste 
.  I860 ,  500 ,
.  -.860 ,  100 ,
.  1864 ,  100 ,
.  1864 „ 50 „

, Losy UenHfcJtantoB
ObUgi mSesmistmyjste,

m ó tśt . . .  • .
Bukowińskie . „ «
G alicyjskie..................
Morawskie . . . . .  „ «
Niższo-austryaekie . . » »
Wyższo-austryaekie . . .  „
Szląskie . . . . . .
S ty ry jsk ie ................... ,
Siedmiogrodzkie . . .  ^i|, *
Węgierskie . . . . .  „ ,
Węgier, z klaaz-. 1867 , „ „

Oblig. poż. kolei węgierskiej .
8# Renta węgierska złota . . . 
47,^ „ „ „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie 140 „

„ „ austryaokie . 80 „
Credit Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ „ wegierskie . 200 ,
Depositen-Bank . . . . . 200 „ 
Eseompt Gesell. niż. austr. . 500 , 
Gal, Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-węg: Banku (Nat.-Ba.) 600 „
Unionbank .  ...................100 „
Verkehrsbank ogólny . . .  140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 ”

Akcye koleL
Albreohta................... 200 złr. bez*
Alf5ld-Fiuma. . . .  200 .  6*

76 75
77 50 
95 40

119 50 
129 50 
134 -  
170 25 
170 — 
84

106 — 
99 
99 90 

104 —
106 50 
104 
110 
104 
98 
98 50 
97 25 

134 75 
119 55 
94 50

125 Sb

231 50 
311 30 
300 50 
208 50 
875 —

826 -  
122 60 
145 50 
116 80

1170 50

76 90
77 65
95 55 

120 —  

130 
134 50 
170 75 
170 50

107 
100 
100 30 
105 
107 —

105 —
98 50
99 
98 —

135 25 
119 70 
95

125 60

234 5 ) 
311 6u 
301 - -  
209 -

828 
122 90 
146 -  
117 -

171 -

Dom u-Dampfsch. - Ges. 625 sir. 5* 
llśbiety . . . . . .  S10 ,  »
Lins-Budweis . . . .  200 » »
Salzburg-Tyroi . . .  200 » »
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ »
Franciszka Józefa . . 300 „ .
Gal. Karola Ludwika . 210 ,  „
Koszyeko-Oderberg 200 , ,
Lwowsko-CzemJassy . 900 „ »
Nordwest austr. . . .  200 „ „

b „ Lit. B. 200 „ ,
R udolfa........................... 200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 800 „ *
Staats-Eisenb.-Gesell. . 200 .  »
Sfidbahn (Lombardy) . 200 „ *
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska . 200 „ ,

„ Nord-Ost . . .  200 „ „
. Westb. Stuhlw, . 200 , „

Listy zastawne.
6*  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 16 lat 
5•/, Boden Credit allg. złotem płatne 
57. „ „ „ papier. 33 lat
6% Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7 •/, Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6*/, Towarzystwa kredyt r 36 lat 
57.7. b „ złote 36 lat
4’/e Gal. Tow. Kred. ziemsk..................
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .
57. .  b b b nowe 37 lat
6 Jp „ Bank. Hipot. lwów................

Włośó.s%5'/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szlasko aust. "Bod.-Kredit-Anstalt 
57,7. Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
57,78 b Boden Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta.......................  300 złr. 57,
Alfold-Fiume . . . .  200 „ „

b „ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsoh. 100 i 200 „ 67,
Elżbiety  ................... 100 * 47,,/,

Em. 1869 . . 300 „ „ .

płae§ żądajf płacą żądają
596 - 597 - Elżbiety Linz-Budweis 200 zł*. 6$ 102 20 102 50
212 75 213 25 * Em. 1870. . . 200 8 * 100 40 100 80
192 — 192 60 „ 1972. . . 200 e 9 101 50 102 -
181 50 182 - Salzb.-Tyr. 1873 200 B 9 101 25 101 50
2810 2815 Lperies , Tam. węg. część 300 ft » —  _ —  —

193 75 184 21 rerdyn.-Nordb. m. kon. . • . 4V ,* 106 25 107 -
316 75 317 25 „ „ wal. austr. , . ft 1(2 — —  —
147 50 148 25 , BSor.-Szlaz. linia 1371/72 5* 107 25 107 75
171 — 171 50 „ poż. 14 milion. 1882 . 106 - 106 75
913 25 213 75 poż. 1876 r. . . 

Franc, Jóżefa Em. 1867 .
100 złr 5* 106 60 107 -

241 -- 241 50 200 » O 101 70 101 90
165 - 165 50 „ Em. 1873. 

(M.-Karol.-Lud. I Em..
200 7ł ft 101 15 101 40

162 75 163 25 300 a 8 100 30 100 70
345 — 845 50 H b 1871 300 n ft —. -- _ _
142 25 142 75 HI ,  1872 300 9 ft ■_— _ _
248 - 248 25 Koszycko-Oderb. . . . 200 - ft 97 50 98 —
162 50 164 - Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 93 65 93 90
163 25 163 75 H „ 1867 300 » in 100 50 101 -
166 — 166 50 .  HI „ 1868 300 n 8 96 75 97 -

IV b 1872 300 n ft 96 25 96 75
Nordwestb. austr. . . . 200 9 102 70 103 —

__ — _ _ b Lit. B. . 200 101 90 102 20
118 30 118 60 b Em. 1874 200 u — —
104 75 _ _ Rudolfa ................... 300 100 50 100 80
101 50 102 50 Em. 1869 . . . 300

*
100 25 100 50

105 50 106 50 „ Em. 1872 . . . 300 100 25 100 50
101 75 102 25 „ Salzkam. gut. zł. 

Siedmiogrodzkiej I . .
300 ft 117 75 118 25

— _ 200
L

ft 91 70 92 20
92 — 92 40 Staatseisenbahn . . . 500 3* 180 - 181 -
99 80 100 40 Siiddahn (Lombardy) 500 fr. 134 - 134 50
99 80 100 40 200 złr. 5* 118 50 119 -

101 90 102 4< Theissb.-Gesell................ n u 100 - 100 30
102 — 103 - Węg. gal. Łupków. . , 200 n ft 94 50 94 75
101 - 101 S( .  „ HEm. 200 n D 91 — 91 50
100 40 100 60 „ Nordost . . . . 300 ft » 91 10 91 40
...  ... _ _ „ b złotem . . 200 ft ft 113 - 113 50

101 25 102 25 « Westbahn. . . . 200 ft ft 97 — 97 50
Em. 1874 200 ft ft ------

91 — 94 50 Losy.
97 - 97 40 5?4 Donan Reguł. . . 100 115 75 116 50
95 50 S6 - Premiowe Wiedeńskie • . ft 100 124 *60125 -_ — ____ b Węgierskie . . ft 100 117 75 118 25
97 60 
97 60

98 -  
98 -

3 <& b Tureckie 
Kredytowe . . . . * fr. 400

100
28 75 

174 25
29 -  

174 76

C i a r y ...................................*łr- 48
47, Donau-Dampfsoh. . . .  106
Insbrucku................................   20
Keglewioha............................  10
Krakowskie
Ofner (miasta Budy) . . . »  40
P a l f y .....................................* 42
Rudolfa . . . . • • • »  10 /„
Salma . . . . ■ • • »  43
Salzburgskie. 20
St. G e n o is .........................  » 42
Stanisławowskie . . . . » 20
47,7, Tryesteńskie . . . »  105
47. 8 * - * - WW aldsteina............................  21
Windischgratza.......................   21

Waluty.
Dukaty w ażne.....................................
20 fran k ó w k i...........................   . .
Imperyały rosyjskie....................... ....
Funty szterl. a n g ie lsk ie ...................
Liry tureckie z ło t e ............................
Marki niemieckie za 100 marek , . 
Rubel papierowy za 100 .

iŁ w ów  10 pażdz.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . . 
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

5 /i » b b 37-letnie.
b U b * Banku lup. gal. . .
67, 8 „ „ włośo. galio. .
57, Obligi indemn. gal. 57, podat. . 
67, n pożyczki krajowej . . .

Warnawa 10 paźdz.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. . .

kupon .
57, Listy likwidacyjne................... ....

kupon o

plaof
38 50 

109 — 
23 -
19 —
20 25

35 75 
17 — 
51 50
23 50 
46 -
24 25 

127 -

39 25

5 65 
9 47 
9 75 

11 94 
10 77 
58 35 

118 25

304 50 
99 70 
91 40 
99 70 

101 85 
101 50 
99 50 

101 —

rab. | kop.

39 -  
110 —

21 -  

39 25 
36 50 
18 — 
52 50
24 -  
47 -
25 -  

127 60
63 25 
29 -  
39 75

5 67 
9 48 
9 77 

11 96 
10 79 
58 45 

118 75

309 -  
100 70 
93 — 

100 70
102 85
103 -  
100 50 
102 50

rub.[ki:op.

99 10

86 70 
141



CZAS z  Czwartku 12 Października 1882.

Nąjśw. Marya Panna
Piaskowa

w  n ow ej k o ro n ie  wedle ry su n k u  
J .  M atejki. (2314-4-6)

Prześliczny ssaloryt z Koronkowym brzeż 
kiem — wyszedł świeżo nakładem 

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO

w K R A K O W I E  
Cena sztuki 6 cnt. — tuzina 60 cnt.

SO sztuk 2 złr, — 100 sztuk 3 złr.

Osoba młoda
uzdatniona, życzy sobie objęć obowiązek p a n  
« y  r t u i ą c e j .  Adres pod lit,: Al. H . "W ie  
l« p o le ,  A r. 8 . (2113-2-3)

M ł o d z i e n i e c
ukończywszy V, klasę gim nazyalną, poszukuje
miejsca jako n a u c z y c ie l  d o m o w y  na wsi. 
Adres: Ś. SI, S. poste rest. K r a k ó w . (2422)

U M O W O M
kawaler, z Poznańskiego, który tamże przez
lat 12 cie w większych dobrąch hrabskicfc 
! książęcych praktykował) obecnie 4 latu 
u Wgo A Jezierskiego w Gebałtjwie, za­
opatrzony w dobre świadectwa, poszukuje 
aaraz innego miejsca, gdzieby się mógł 
ożeaić, lub jako k&waier. Ltskawe {feriy 
pod Jit. A . II . p. r  IŁw aków r. (2424-1-2

P r a k l j k a n t
zam iejscow y znajdzie natychmiast
umieszczenie w magazynie E . S z i l -  
M e w i c a a  w K r a k o w  i e. (2398-1-4)

Z dniem lym  października b. r.
się na ulicę 

G rod zk a  pod Xr. 7, f.
p i ę t r o .  (2423-1-3)

Henryk Matuszewski,
dentysta-technik.

PP. właścicielom gorzelń
poleca się do poprawy wydatków, 
rozpoczęcia ruchu, jako też udziela­
nia pisemnych informacyj. (2421 1-4)

F.. K is ie l iń s k i ,
ełtemik i praktyczny go zeln k.

Bgstrouiec p. Pru hnik.

sliwlil suszone świeże
4J'j kilo wyborne w paczce . franco
l 0 ;, „ wo woreczku „
t7 10 „ średme „ „ „

Powidła 
4Vj „ słodkie i czysta „
4 1/, „ średnia słodide „

Szmalec czysty t świeży 
47,„ „ wyborny w paczco franco
4 V,, „ „ w łdaszanco „

-84roni.ua świeża 
47, „ najlepsza wędzona „
47 . n ,  paprykowana „

Bryndza jesienno 
47,o „ najlepsza . „

śanlynlii i śledzie
5 „ faseczka sardynek maryn. „ 2-50—2 65
6 „ „ śledzi „ złr. 2 70

zlr. 2 23 
„ 2-34 
,  2-15

n 205
n 186

„ 430 
* 455

„ 445 
„ 455

„ 355

© a5 |  1 kilo marmolady morelowcj
es . o.
! ! { i
o .2 ' ^

______________złr. 160
migdałów słodkich dużych „ 1-16 
jab łek  zimowych cnt, 18—24
gruszek wybornych „ 40—50
papryki królewskiej zlr. 1-—

■fi §  | Maść na rany wszelkiego rodzaju c. 5—50 
B.S ‘ Maść na skóry doskonała 1 kilo cent. 81 

P izy  nadesłaniu należytości za 3 paczki, wy­
pada porto o 30 cnt przy pojedynczych o 6 cnt.
taniej ,2420 1 8)

Tpm asz Gisrowicz, Budapeszt.

M i 8 A
F ry d ery k a  W fesego Nr. 2, ulj- 
Wśtaa, ,,c r, zedania za połowę ceny 
w .handlu, luster i obrazów E. Leićhła
przy ulicy F l o r y  a ń s k i e i .  (2418-1-3)

lis ir a u s s  &  C o . ,  c. k  uprzyw. 
fabryka machin w W i e d n i u  

iihring). Nowopoprawne kil­
kakrotnie odznacz, maszyny do 
korkowania butelek,działalność 
800 róż. butelek na godzinę bez 
pękania. — Filtry do wszelkich 
płynów-po rzetelnych cenach.— 
iTospekta darmo. (1914-1-5)

II Ł M A T A
bezpośredniego dowozu,aromatycznych gatunków, 
w  oryginalnych malowań, chińskich pudełkach

po 4, 3, 2, 1 kilo
netto kilo

SONCHONG kwiatowa najlep. czarna . zlr. 6-50
» „ dobra „ . " ’ "

CONbO (herbata familij. dobra „
KARAWANOWA w y b o rn a .....................
FE  CC O KW IATOW A najlepsza . . .

„ dobra . . . .
MIĘSZANRA C E SA R S K A .....................

Rozsyłka 2 kilogr. oclona i opłatna 
wszystkich miejsc pocztowych. (2419-1-30)

Ad. Gcldschmied & Comp. w Tryeście.

5.50
4 - -
7 —
7-50
5-50
8 —  

do

poleca swój c. k. wył. uprz.

irowotBi papier isetowjTTT A Tl APróltaś1,, ł, 1     i

IG. G R O I I I T
poleca swój c. k. wył. uprz.

- noiva 
I ryza po

rri * * V 1
len  ogólnie lubiony przez słynnych le- 

karzy najlepiej polecany papier, dla każde­
go niezbędny, jr st prawdziwy do nabycia 
w  s ł o w n y m  s k ł a d z i e  w  W ie -  
d s i iu ,  I  s t r e i d e m a r k t  H r. 3 0 .  

i.2457-1-10)

Zdolnych ajentów
do sprzedaży kwitów udziałowych, grup 
losów na losy gminy miasta Wiednia,
w ę g i e r s k i e  l o s y  C i s a ń s k i e  itd. w małych 
Spłatach miesięcznych począwszy od 2 złr., po­
szukuj o pewien rzetelny dom bankowy za doorą 
prows/yą i danym razie za stałą pensyą. — 
O płatne ofe.ty  pod ,,A g e n t . .  8 3 3 0  p r z y j ­
m u j e  c k s p e d y c y a  o g ł o s z e ń  H e n r y k  
S c h a l e k  w- W i e d n i u .  I .  W o l l z e i l e  1 3 .  

(2458-1-2)

Ogłoszenie licytacyi.
Nr. 2590. (2381-2 3)

Magistrat miasta Podgórza podaje 
do powszechnej wiadomości, iż celem 
wydzierżawienia miejskich kamienio­
łomów ńa czas trzechletniej dzierżą 
wy tj. od dnia Igo stycznia 1883 r. 
do 3 Igo grudnia 1885 r., odbędzie 
się w  d n i a  2 3  p a ź d z i e r n i ­
k a  1 8 8 2  r .  w gmachu Magistratu 
o  g o d z .  l O  z r a s t a  d o  g o d z .  
155 W  p o ł l l d l l i e  publiczna licy- 
tacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia 
się cena w sumie 2,222 złr. w. a.

Wadyum wynosi 222 złr. w. a. 
w gotówce.

Deklaracye pisemne wraz z dułą- 
czonem wadyum przyjmowane będą 
podczas trwania ustnej licytacyi 

Warunki licytacyi przejrzane być 
mogą w biurze Magistratu w godzi­
nach urzędowych.
Magistrat m. Podgórza

dnia 4 października 1882 r.

L. 4187.
Kundmachung.

[2373 3 3]

Zur Sickerstellung der Verfrach- 
ung militar-aerarischer Giiter ein- 

schliesslich jener der k. k. Land- 
wehr auf den Yerfrachtungs-Renten 
des Krakauer-Intendanz Bezirkes ftir 
die Zeit vom 1. Jańner bis Ende 
Dezember 1883 wird in Folgę der 
leichs-Kriegs-M inisterial-Erlasse v. 

26. August und 29. September 1882 
Abtheilung 12. Nr. 3923 und 4555  
eine Offeit -Yerhandlung abgefiihrt.

D ie Bedingungen, unter welchen 
die Yei trachtungen zu besorgen sind, 
so wie das Formulare zum Offerte 
Łonnen eingesehen werden und zw ar: 
iei der Handels- und Gewerbekam- 
mer in K rakau; bei der Bezirks- 
lauptmannschaft in Wadowice, Bia- 
a , Tarnów, Krosno, Grybów, Rop­

czyce und Jasio; beim Magistrate 
in Krakau, bei dem Vorstande der 
israelitischen Cultusgemeinde in Kra- 
cau, bei den Militar-Verpflegs- dann 
Hilitar-Betten-Magazine in Krakau, 
iei den Filial - Betten - Magazinen in 

Tarnów und Wadowice und bei der 
!ililitar-Intendanz in Krakau.

Ais Gewichts - Einheit, nach wel- 
clier auch die Anbote zu stellen sind, 
wird der metrische Zentner =  100 
Klgr. festgesetzt. Ais Termin, bis zu 
welchem die Offerte bei der k. k. 
Militar - Intendanz in Krakau einzu- 
angen haben, wird der 18. October 

1882 bis 12, Uhr Mittags hestimmt
Von der k. k. Militar-lntendanz

Krakau am 3. October 1882.

WlfOGROIA
dojrzałe i słodkie, świeżo zryw ane. . złr. 1-50
Jab łka i gruszki w najlepszym gatunku. „ 150
Orzechy św ie ż e ................................................ „ 180
rozsyła pocztą koszyk 5-kilowy z opakowaniem 
i franco, do wszystkich stacyj E d w a r d  H i t -  
t l n g e r  w W erschetz (Siid-Ungarn). (2324-28-30) 
Export wszyst. gatunk. win białych i czerwonych

Winogrona stołowe
koszyczek 5 kilo o p ł a t n i e  do wszystkich 
stacyj pocztowych 1 złr. 60 centów.

Roth Lipot’sches Wein-Exportgeschaft 
(2121-18-20) in Werschetz, Ungarn.

I>r. l la r t n ia n n a

„ a e x M D a “
najlepszy uznany środek łoczniczy przeciw

ś l u z o t o k o w i
u  m ę ż c z y z n

i u p ław om  u k o b ie t ,
ściśle wedle lekarskich przepisów przyrzą­
dzony preparat, leczy ltez WHtrzylil- 
M ania, bez bólu i bez następnych 

chorób, świeżo powstałe 
ja k  bardzo zasterzałe 
gruntownie i odpowie 

| dnio szybho. W yraźnie 
należy żądać Dr. Hartman- 
na Auxilium dla mężczyzn 
lub k o b ie t, które je s t do 
nabycia wraz z pouczającą 

broszurą i biletem  upoważniającym do j e ­
dnej konsuitaoyi w zakładzie Dr. Hart- 
manna, we wszystkich większych aptekach 

po cenie 3 złr. 80 c.

Główny skład: W . T w e r d y
apt., I. KohltnarH 11 w Wiedniu.
Uwaga. P . Dr. H a r t m a n n ,  ordynuje 

od g. 9—2 i od 4—6 w swoim zakładzie, 
gdzie Aż jak najlepiej wyleczą, ja k  po­
przednio, wszelkie c h o r o b y  s k ó r n e  i 
t a j n e ,  szczególnie o s ł a b i e n i e  m ę z -  
k i e  wedle nader uznanej metody, bez na­
stępnych cierpień, kiłę i wszelkiego ro­
dzaju w r z o d y .  O lekarstwa stara się 
w sposób bardzo dyskretny. H onorarium  
skromne. Leczy także listownie. (2019-9 )
w W iedniu, S ia d ł, Seilergasse  

N r. 11 .
Skład Auxilium w Krakowie 

Ji p. W. Redyka, aptek.

'c# 0 rźłW

ZAWIADOMIENIE.
 --------------

€ . k . sp r z e d a ż  s z c z e g ó ln y c h  g a tu n k ó w  c y ­
g a r ,  ty to n ió w  f p a p ie r o s ó w  ( S p e c i a l i t i i t e n )
z dniem 1 października b. r. przenosi się do magazynu niżej pod­
pisanego, który wszelkie zamówienia zamiejscowe szybko i rzetel­
nie uskuteczniać będzie. W szelkie w magazynie tym utrzymywane 
towary i nadal w znacznym wyborze znajdować się będą.

F. Sztikiewicz
(2320 5 5) w Krakowie, w Rynku głównym, pod Nr. 39.

i ?

T Ó slau sk ie i h a d e i is k ie  — oraz różne o w o c e  
w ło s k ie  i t y r o ls k ie ,  otrzymuje codzień w świeżych

transportach (2267 3-4)

H A N D E L  W I N  I Ł A K O C I

Antoniego Hawełki w Krakowie.

D°m bankowy BLAU & EPSTEIN w Krakowie,
B ynek g łów n y 12, 

zawiadamia subskrybentów

losów „Towarzystwa czerwonego krzyźa“,
że nadeszły już oryginalne losy i mogą być wydane.

Tenże Dom bankowy poleca lo s y  „ T o w a r z y s tw a  c z e r ­
w o n e g o  k iz y ż a “ , których ciągnienie odbędzie się już dnia 2go 
stycznia 1883 r. z  g łó w n ą  w y g r a n ą  5 8 0 0 ,0 0 0  z łr .  i sprze­
daje takowe po kursie dziennym jak również n a  r a ty . (2385-2-2) 

W szelkie polecenia z prowincyi uskutecznia odwrotną pocztą.

A-
V
♦

Xtj
’•

GRAND MAGA SIN DU NOVEAUTfiS
WILHELM JUNGMANN & NEFFE

w  W ie d n iu , A lh r e c h t s p la tz  3 .
Zastępca tegoż magazynu przybył z wzorami naj­

nowszych materyj jedw abnych, wełnianych, brokatów 
i t. d. na kilka dni do K r a k o w a  i mieszka w hotelu 
S a s k i m  pod Nr. 23 . (24U-2 2)

i? w «

Jm

A S T H M E
Duszność, 

h rypka. 
k a ta ry ,za ­

daw nione i w szelkie.cierp ienia k an a ­
łów  oddechow ych u stęp u ją  po użyciu  
R U R E K  L E V A S S E U R A .

NEVRALGIES W sze l­
kie c ier­

p ienia
nerw ow e każdej chw ili u stęp u ją  po 
użyciu  p igu łek  an tinew ra lg icznych  
D ra C R O N IE R .

W  Paryżu, Skład główny w Aptece Pana L c v a s s e u r ,  rtie de la  Monnaie, 23.
Dostać można we ws^ystkidr głównych aptekach.

Dostać można w Krakowie w aptece W. Redyka przy M. Rynku i w aptece K. Wiszniewskiego.

Majnowszy n^nalazek. |  36 Odznaczeń j O d z n a c z o n y .
fila przyntykaczy powietrza, źalnzyj , stor i t. d. i t. d.

Pierwsze ces. król. uprzyw. obciągane.

cylindry przymykające powietrze u okien i drzwi
JA W  S C H U B E R T H  w W iedniu, O łiakring, Schubertgasse.

Te cylindry, 25 metrów długości, należy za pomocą machiny oplatać (przezco odpada szycie 
kawałkami). W skutek powłoki nakształt materyi są bardzo trwałe, gdyż się nigdy nie w yry­
wają ani psują, zapobiegają nijmniejszemu przeciągowi powietrza u okien i drzw i, zamykają 
je  łatwo i dadzą się łatwo otworzyć.

Cylindry włógiane do owijania rur wodnych i parowych celem ochrony 
ich przed zamarznięciem.

Powyższych cylindrów używają w c. k. zamku nadwornym tudzież w wielu innych 
miejscach z bardzo dobrym skutkiem*. (2040-3-6)

Skład w W iedniu: IV. Vavoritenstrasne, Ar. 3.
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g: Największy skład bilardów
n i r o l ' / ,  4 m i  R ł l a r r I A u r  wszelkle^ °  dowolnego rodzaju i wszystkie potrzebne przy- 
IrK U łO  I  D l l d l l i o w  bory bilardow e są każdego czasu na składzie. Ośmielam
się zwrócić uwagę na moje najświeższe c. k . wył. uprz.

uniwersalne bilardy

c ! l ! i

tikami Drakami a Czasu.*

które w jednej minuoie moina urządzić na zupełna g rąr w kręg le  lub karam bol, one
praktyczniejsze i znacznie tańsze od bilardów zwrotowych.

Najnowsze patent, h ilc Mlat dowe.
Co się tyczy barwy, wdzięku i elastyczności s t  one podobne do bilów ze 

słoniowej kości, ale są bez porównania trwalsze, gdyż złamanie lub pęknięcie tych bilów 
jes t niepodobne, za co ręczę pisemnie na jeden  rok. <2031-8 10)

J. K N I L L ,  fabrykant bilardów, kijów bilardowych i bil,
w W < # ń ia , IX Rossan, Rothe LSwengastę, Ar. fi l I.

III

Panna służąca
w średnim wieku, uzdolniona po kilkunastu la­
tach służby w jednym  z większych domów, po­
szukuje zaraz umieszczenia. — Zgłosić sie pod 
Nr. 1, ulica św. K r z y ż a .  (2337-3 3)

Pniak ud2iłla Ichcy.i Jwha toIUICIIV g y js liieg ’o. — Oferty pod a- 
dreseffl: X .  X .  X .  poite rrstapfo S u ­
k i e n n i c e .  (2408 3 3)

■ l a l i ó b  T e n g l c r
OGRODNIK HANDLOWY

w Krakowie, ulica Karmelicka Nr. 32, 
poleca na obecną pirę

cebulki hijacentów prawdziwych har-  
lemskich w różnych odmianach, 

jakoteź  d r z e w a  o w o c o w e ,  
ozdobne, krzewy Rp.

R ów nież w ielki wybór palm 
i różnych roślin. (5216-7-10)

Tutki do papierosów
z bibułki francuskiej Pcrsan, Hoiililon i 
Mais, jakoteż w książeczkach różnej wielkości, 

po cenie fabrycznej:

Maszynki do robienia papierosów
różnej grubości — poleca fi-ma

F. A. Grigar w Krakowie,
lin ia  A — B.

D:a kupców odstępuje się rabat. (2308-5 ) 
Zamówienia uskutecznia się odwrotnie.

MEBLE SALONOWE
są do sprzedania za umiarkowaną cenę.— 
Bliższa wiadomiść u stióźa w kamieDicy, 
ptzy ulicy F l o r y a ń s k i e j ,  pod Nr. 33.

(2328-3 3)
•c-jeaadBBItBSBU'SL.'

S łynn ie znane

piece regulacyjni
do napełniania

firmy 2279 8-)

R «  G e l i u r t l i ,
c. k. nadwornego maszynisty,

są do nabycia w W 1 E D X I U ,

j s a i E .  VII., K aise rs trasse  71.
S SŁ. lllustr. cenniki darmo i opłatnif

I

Kaszel, 
astma, 

ntedobre- 
wność!

NAJNOWSZE PUBLICZNE

jODieaeme wyj cienia
z  1 maja 1882.
Wielce S anowny Pani: !

Cierpię od miesięcy oa ból krta­
ni, a ponieważ dotychczas t,ź; wane 
śr. dki nietjlko w niczem mi nie 
pom gły, lec; przec.wnie cierpie­
nia m je sirasznie rię powiększyły, 
ziobiłem jrzed cztuema daiami 
pi.rwazą próbę Pińskiem p.wem 
zdrowotuem % wycięgu słodowego 
i czuję z duia na dziiń coraz wię 
kszą ulgę. Zarazem uprasztm o 
przysłanie mi 28 butelek Pańskie­
go J  na H ff.a piwa zdrowotnego 
z wyciągu słodowego za zaliczką.

Z wysokim szacunkiem 
Franciszek v. Kanlz, 

adwokat.
R a k o s  C s a b a  (w hrabstwie 

Peszteńskiem) 1 maja 1882 r.
Do c. k. nadwornego dostawcy p.

Jana Hoffa,
w  i i e d u i u ,  B r a u h e s t r . ,  

A r .  8 .
Składy m ają w IiK łH O -

W IE: J  Trauczyński, W. Redyk, A. 
Siedlecki, E. Stoekmar, K- Wiszniewski, 
E. Radler aptek., J . Janiga w  Rynku 
głów., Ed. Fuchs, W. Fenz, St. Fein- 
tuch kupcy i apteka „pod or)emu na 
K a z i m i e r z u ;  w P o d g ó r z a  Ska- 
kalski apt. — ora* ,ve wszystkich 
renomowanych aptekach kra­
jowych. (2344-2-13)

B

Piękne mieszkanie
na I piętrze pod Nr. 18, przy ulicy S ła w k o w ­
s k i e j ,  do wynajęcia. — Wiadomość w sklepie. 

(2414-2 3)

O S O B A
posiadająca gruntownie m uzykę, życzy sobie u- 
dzielać lekcyj na fortepianie. — Blizsza 
wiadomość w handlu W go F e n z a w lira- 
kowie. (2334-4-0

(2251-3-)Nici irlandzkie,
Fil cFAIsace 
Bawełna do robót drutowych, 
Przędza francuska,
Mohair w wszystkich odcieniach 
Bawełna paryska,
Nici na szpulkach,
Bawełna kordonkowa,
Wełna biała i kolorowa,

najlepsze u

W i l h e l m a  F e n * a
w K rakow ie, B ynek O. 

Pizesylki pocztowe odwrotnie.

Docent Dr. P0NIKL0
c. k lekarz p iw iatoiy ,

mieszka ubecoie przy ulicy Bra­
ckiej pod Nr. 10 , na II. piętrze.

(2410 2-3)

„STEP"
ogier arabski rozpłodowy,

siw y, lat 5 ,/2) miary austr. 15ty4 
( piędzi) ,  nagrodzony dyplomem u- 
znania przez komisyę premiowania 
w Tarnopolu, pochodzący ze stada 
Wgo Trzeciaka z Taurowa (na Po­
dolu galicyjskiem), po oryginalnym 
arabie „ KrzyżakuM (własność JW. 
Jul. hr. Dzieduszyckiego z Jarczo- 
wiec) — jest na sprzedaż W  M I -
ł a w c z y c a c l i  o . p . S z fe a l l i -
H i l e r z  (Kr. Polsk.), lub też na za­
mianę za konie zaprzężne. Kopije 
rodowodu i dyplomu, mogą być prze­
słane na żądanie; potomstwo do o- 
bejrzen a na miejscu. (2372-4-6)

TYLKO U TIRMY

Hans iacbi
w Wiedniu, I., Lichtensteg Nr. I,
JĘ K  Najlepsse i n a j t a ń s a s e  o b ó «

wie męzkie, damskie i dla dzieci, 
Kael i f  gustowne i trwałe, w najobfitszym
iĘ&PĘl wyborzo zawsze w zapasie. I4a-

iRHNzkl damskie skórko- 
z podwójnemi podeszwami od 

zlr. 3-S5 i wyżej. I4 »m»»zkl 
męzkle z podwójną podeszwą 
od z łr .4 wyżej. W szelkie gatunki 
kuclków z cholewkami 

dla chłopców tudzież pilśniowych pan­
tofli po zadziwiająco niskich cenach.

Katalogi illustrowane ze wskazówką podawa­
nia miary darmo i opłatnie. (2018-69 )

Klecenia z pjrowlncyt uskutecznia się pun­
ktualnie a nieodpowiednie towary wymienia się.

W najdostojniejszych kołach dobrze znan a  
firma fabryki bielizny

Berecz Lobl
w Wiedniu, I  Babenbergerstrasse Nr. 1, 

poleca swoje koszule męzkle doskonały i gu­
stowny wyrób w najświeższych kształtach, 

koszale salonowe bez kołnierzy i mankiet 
zlr. 2, 2-50, 3 -35 -0 , 4— 

„ „ z  przyszyt. kołnierzami
i mankietami złr. 2'50, 
3 -3 -5 0 , 4 -4 -5 0 . _ 

najświeższo koszule oxford złr. 2 50, 3 —3-50.
Wielki wybór angielskich towarów poń­

czoszkowych. okryć podróżnych, parasoli itp.
Szczególność w angielskich krawatkach 

po najtańszych cenach. (2024-2 33)
Najświeżse krawatki mignon. 3 sztuki 

w różnych kolorach, razom 2 złr. 50 cent.
Kompletne wyprawy bielizny dla mężczyzn bę­

dą punktualnie i trwale wykonane.

W  celu otrzymania dobrze leżących koszul, 
wystarczy podanie objętości szyi, szerokości pier- 
si i długości ramion. Rozsyłka za zaliczką. Za­
mówienia powyżej' 30 złr. rozsyłamy opłatDio.

W S K U T E K

niepokojow jiannjacycli
w HRABSTWIE PRESZBURSKIEM

zwrócono mi 33 skrzyń óżnych towarów- rohoty ręcznej, modnych i jedwab* 
hych, które teraz za każdą cenę, hurtownie i częściowo sprzedane być muszą, mianowicie: 
kompletna czarna suknia terno po złr. 3*80 II ., najlepsza złr. 14. Składa się ona 

z 8 metrów najlepszego czarnego podwójnie szerokiego terna z przyborami.
Czarna Taille cała jedwabna lO metrów za złr. 18‘—- 
Atłasy czarne i kolorowe metr po 90 ct.
Sukienne spódnice damskie złr. 150, 2, 2-50 najlepsze 3'50 
Chustki jedwabne najlepsze dla mężczyzn i kobiet 6 sztuk 7 złr.
Chnstki wełniane lub ciepłe (z* łOrlińskiej wełny po 80 ct. złr. 1-20, 1 50, 2' — 
Batystowe^ chustki do nosa z bardzo pięknomi kolorowemi brzegami 3 tuziny 3 złr. 80 ct. 
O najświeższych masz damskich za złr. 4.
V, miliona metrów resztek szwajcarskich haftów i wstawek do wszelkich gatunków' 

bielizny kobiecej metr 10, 15, 20, 25 ct 
50 metrów pasków wzorzystych w resztkach po 4 metry za 7 złr.
Hiszpańskie chustki koronkowe jedwabne, crome po złr. 2 do 3, największe złr. 4 50. 
Kołnierzyki damskie najświeższego kształtu, najlepszy gatunek 2 tuziny złr. 3 50 
następnie jedwabne krawatki, wstążki, koronki, ruches, towary p a s a m o n ic z n C f  

wszelkie przybory dla krawców damskiclt i modniarek.

Waaren-Haus zum ,,Spitzen-Kbnig“ 
W l e n ,  M a r t a h l l f e r s t r a s s e  1  S I .

vis-a-vls den k. k. Hofstallungen.
Zamówienia wykonane będą najlepiej i najsumienniej, punktualnie za zaliczką. (2382-9-3)

Odpowiedzialny rządca Drakami Jótef Łakoeińtki,


